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0 protokół genewski.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

N ie  idzie tu  o c z y w iś c ie  o ó w  sła­
w n y  p r o to k ó ł  genew ski, k t ó r y  miał 
t w o r z y ć  po dstaw ę r o zw iąza n ia  kw estji  
b ezp ie cze ń stw a  i u to n ą ł  w  k o ń c u  po 
d ługich  i c ię żk ic h  cierpieniach w  ar­
c h iw a c h  Ligi N a r o d ó w ,  lecz o p r o t o ­
k ó ł ,  podpisany  w  r o k u  1922 p rze z  ó w ­
czesn ego kan c le rza  austrjackiego dra 

Seipla z  o ka zji  zaciągnięcia  p r z e z  A u -  
strję t. z w .  p o ż y c z k i  sanacyjnej.
Jak w ia d o m o ,  A u s tr ja  m usiała w ó w ­
czas z ło ż y ć  deklarację, że aż do u m o ­
rzenia p o ż y c z k i  sanacyjnej t. j. do r o ­
k u  1943 nie podejm ie żadnej akcji, k tó  
raby m og ła  s p o w o d o w a ć  og ran iczen ie  
jej sam odzielności pp d  w z g lę d e m  p o ­
l i ty c z n y m  lub  g o sp o d a rc z y m . Już w ó w  
czas deklaracja  ta, k tó ra  w  p r a k tyc e  
ró w n a  się zrze c ze n iu  się w sze lk ich  a- 
spiracyj an sch lu sow ych , w y w o ła ła  ż y ­
w e p ro te sty  w  o b o z ie  w szech n iem iec-  
k im , m im o  że w  gabinecie dra  Seipla 
s tr o n n ic tw o  w ielkom iejsk ie  b y ło  o f i ­
cjalnie zastąpione, a w ię c  w  ró w n e j  
m ierze  jak  chrześcijańsko - społeczne 
o b ję ło  o d p o w ied zia ln o ść  za  tę koncesję  
p o lityc zn ą .  W  k o ń c u  z w y c ię ż y ło  je d ­
n ak  z d r o w e  za p a try w a n ie ,  że lepsza 
p o ż y c z k a  w  garści, n iż  A n schlus  na 
dachu. Z r o z u m ia ły  w szy stk ie  s tro n ­
n ictw a , że dr. Seipel d o k o n a ł  dzieła 
n iezm iern ie  dla A u strji  w a ż n e g o ,  i to 
w  ch w ili ,  k ied y  się zd a w a ło ,  że w o g ó le  
niema już ża d n eg o  ratun ku.

P o d o b n a  sytuacja  —  a w łaściw ie  
s to k ro ć  gorsza, bo w  r o k u  1922 A u -  
strja nie była  jeszcze g o sp o da rczo  tak  
w y c z e r p a n ą  jak obecnie  —  zaistniała 
teraz. K a n c le r z  dr. Dollfuss ok azał  się 
b ard zo  p o ję tn y m  uczn iem  dra Seipla i 
z o g ro m n ą  energją s k o n ce n tr o w a ł  
w szy stk ie  swe w y s i łk i  w  k ie ru n k u  u- 
zyskan ia  n ow ej,  d łu g o te rm in o w e j  p o ­
ż y c z k i  dla A u stji .  Po niezm iern ie  t r u d ­
n y c h  i o p o r n y c h  r o k o w a n ia c h  w  G e ­
newie i w  L o zan n ie  udało m u  się osta­
tecznie  p r z e k o n a ć  przedstaw icieli  m o ­
carstw , że A u s tr ja  będzie się musiała 
s to cz y ć  w  przepaść b a n k r u c tw a  i m o -  
r a to r jó w , o ile nie o t r z y m a  jak n ajry c h -  
lej w y d a tn e j  p o m o c y  finansow ej.

O b o k  trudności  te ch n ic z n y c h ,  k t ó ­
re jednak w  s to su n k o w o  k r ó t k im  c z a ­
sie udało się p r z e z w y c ię ż y ć ,  w y ło n i ła  
się ta k że  teraz  p o d o b n a  kw estja  n a tu ­
ry  p o lityczn e j ,  jak w  r. 1922. Jest to 
b o w ie m  rzeczą  aż n ad to  z r o zu m ia łą ,  
że Francja, od  k tó re j  stan ow iska  w  
p ie rw sz y m  rzędzie  za leża ły  losy p o ­
ż y c z k i  austrjackiej, w ysu n ęła  żądanie, 
aby i ty m  razem  p o li tyc z n ą  po d staw ę  
transakcji  tw o r z y ła  deklaracja  z g o d n a  
z du ch em  p r o to k o łu  genew skiego. B y ć

Kamach na finlandzkiego 
min. obrony narodowej.

W a rsza w a . W  n ied zielę  d o k o n a n o  
a m achu na fin la n d zk ie g o  m inistra o- 

jr o n y  n a ro d o w ej. T r z e c h  o so b n ik ó w  
v ta rg n ę ło  d o w illi m inistra. W y w ią z a -  
a się w a lk a . Jedn ego z  n ich  m inister 
o zb ro ił i z a trz y m a ł p r z y  p o m o c y  służ 
>y —  d w o m  in n y m  ud ało  się zb iec.

Wiedeń w lipcu 1932

m o że  zresztą , że n aw et Francja nie b y ­
łaby się upierała  p r z y  ż a d n y ch  w a r u n ­
k a ch  p o l i t y c z n y c h ,  g d y b y  p o p rze d n icy  
dra Dollfussa, a p r ze d e w szys tk ie m  nie­
szczęsny szerm ierz  idei z je d n o c ze n io ­
w ej, dr. Sch ober,  nie byli  sw ego czasu 
ta k  naiw n ie poszli na lep p o lityce  an- 
schlusowej dra C u rt iu sa .  Fatalna afera 
niedoszłej unji celnej a u str ia cko -w ę­
gierskiej jeszcze zaw sze  daje się A ustrji  
w e zn aki.

Z  u zn an iem  jednak  w y p a d a  stw ie r­
d zić,  żc o b e c n y  k a n c le rz  dr. D ollfuss 
um ie się, jak o  p o li t y k  realny, b a rd zo

z ręczn ie  do sto so w a ć  do lo g ik i  niedają- 
c y c h  się ob alić  fa k t ó w .  Zabiegając  o 
n o w ą  p o ż y c z k ę ,  zo r je n to w a ł  się n a ­
ty c h m ia s t  w  sytu a cji  i z r o zu m ia ł ,  że 
nie ob ejdzie  się p r z y  tej transakcji  bez 
p e w n y c h  koncesji  n a tu r y  p o lityczn e j .  
W y t ę ż y ł  p rz e to  swe usiłow ania  w  t y m  
k ie ru n k u ,  aby zn aleźć  jakąś k o n s tr u k ­
cję, k tó r a b y  z łag od ziła  w rażen ie ,  ja k o ­
b y  A u s tr ja  zaciągając tę p o ż y c z k ę  m u ­
siała się o b a r c z y ć  jakiemiś n o w e m i z o ­
b o w iąza n ia m i p o li ty c z n e m i.  T a k ż e  po d  
t y m  w z g lę d e m  przedstaw icie le  m o ­

carstw  poszli m u  na rękę. N ie  za ż ą d a ­
no o d  A u strji  fo rm aln ie  jakiejś z u p e ł­
nie n o w ej  deklaracji,  lecz p r z y jm u ją c  
za p o d staw ę ko n cep cję ,  że ob ecn a  a k ­
cja jest t y lk o  ciągiem  da lszym  akcji 
z  r o k u  1922, u św ięc o n o  te m  samem 
zasadę, że ta k że  n o w a  p o ż y c z k a  o p ię­
ta się na p r o to k o le  ge n e w sk im . A le  ja­
k o  że p o ż y c z k a  ta sp łaconą będzie w

%  ostatniej chwili

12 osób zabitych —  55 ciężko rannych.
Krwawe zaburzenia w Altonie.

B erlin . (P A T .)  W  n ied zie lę  p o p o ­
łu d n iu  d o sz ło  w  A lto n ie  d o  p o w a ż ­
n y c h  za b u rzeń , w  k tó r y c h  d o  w ie c z o ­
ra  10 osób zo sta ło  z a b ity c h , a j o  ranr- 
n y c h . P o lic ja  in te rw e n jo w a ła , u ż y w a ­
ją c  sa m o ch o d ó w  p a n cern ych . P o lic ję  
o s trz e liw a n o  sy ste m a ty c zn ie  z za  b a ­
r y k a d  i z  d a ch ó w . D o ty c h c z a s  aresz­
to w a n o  o k o ło  300 osób.

B erlin . ( P A T .)  S y tu a c ję  w  A lto n ie  
p o lic ja  zd o ła ła  o p a n o w a ć  d o p ie ro  p ó ź ­
n o  w  n o c y . K o m u n ik a t p o lic y jn y  
stw ierd za , że zajścia w y w o ła li  k o m u ­
niści w  czasoie p o ch o d u  n a ro d o w o - 
so c ja listy czn e g o  n a p e ry fe r ja c h  m ia­
sta. P o c h ó d  ten  zo sta ł za a ta k o w a n y  
p rz e z  k o m u n istó w , k t ó r z y  dali szereg 
s trza łó w , u k r y c i b ąd ź z a  b a ry k a d am i, 
p r o w iz o r y c z n e m i z p r z e w r ó c o n y c h  
w o z ó w , b ąd ź te ż  z d a ch ó w  o k o lic z ­
n y c h  d o m ó w .

P o lic ja  m usiła u ż y ć  2 sa m o ch o d ó w  
p a n ce rn y c h  o ra z  w e z w a ć  na p o m o c  
p o g o to w ie  z  H a m b u rg a . D o sz ło  p r z y -  
te m  d o silnej w y m ia n y  s trza łó w  m ię­
d z y  k o m u n ista m i a po licją . W e d łu g  
o sta tn ich  n ie o fic ja ln y c h  w iad o m o ści, 
W czasie zajścia  p a d ło  12 z a b ity c h  i 
o k o ło  55 c ię ż k o  ra n n y c h .

W c z o r a js z e  za b u rze n ia  w  A lto n ie  
w y w a r ły  o lb rz y m ie  w ra że n ie  z a ró w n o  
w  k o la c h  p ru sk ich  jak  i w  rzą d zie  R z e

s z y . Prasa za p o w ia d a , że  p ru sk i m in i- 
s te t sp raw  w e w n . S eyerin g  w  ciągu  
tiiua d zisiejszego  o d b ęd zie  k o n fere n cje  
z  p rzed staw icie lam i p o liq i  i p re zy d e n ­
tam i w ię k s z y c h  m iast w  celu  n arad ze­
nia się nad śro d k am i, jak ie  za sto so w ać 
n a le ży  a b y  p o ło ż y ć  kres w alce.

M in ister S e w e r in g  k o n fe ro w a ć  b ę ­
d zie  w  tej sp raw ie ró w n ie ż  z pełn ią­
cym  fu n k c je  p ru sk ieg o  p re zy d e n ta  m i­
n is tró w , w ic e p re zy d e n te m  pru sk im  
H ild tsich erem . Z  d ru g ie j s tro n y  p o ­
w stać m iała  m yśl z b io ro w e g o  w y s tą ­
pienia  u g ru p o w a ń  sto ją c y c h  na gru n cie  
k o n s ty tu c ji w ejm a rsk ie j d o  p re zy d e n ta  
R z e s z y  o in terw en cję . D o n o szą  dalej, 
że ga b in et R z e s z y  zb ierze  się dziś na 
n a d zw y cza jn e  posied zen ie  celem  p o ­
w zięc ia  w a ż n y c h  d e c y z y j  w  sp raw ach  
w e w n ę trz n y c h .

Jak tw ie rd zą , l ic z y ć  się n a leży  z o- 
glo szen iem  w  n a jb liższy c h  d n ia ch  sta­
nu w y ją tk o w e g o  w  całej R z e s z y . D o ­
m agają się te g o  n a ro d o w i socjaliści. 
„B e rlin e r  Z tg . am M itta g “  d on osi, że 
H it le r  uda się dziś jeszcze d o  N e u -  
d eck  a b y  osobiście p rzed sta w ić  żądan ie 
to  p r e z y d e n to w i R z e sz y .

B erlin . (P A T .) . D ziś  w  p o łu d n ie 
o g ło szo n y  zo sta ł za k a z  u rząd za n ia  de- 
m o n stra cy j na teren ie  całej R z e sz y .

Każde państwo może przystąpić
do paktu angielsko-francuskiego.

L o n d y n . (P A T .) . „ D a ily  T e le g ra p h ’1 
d on osi w  sp raw ie p r o c e d u ry  an glo- 
fran cu sk ieg o  p a k tu  za u fan ia , jak  o b ec­
nie n a zy w a ją  an g lo -fra n cu sk ą  d ek la ra ­
cję , że  w y n ik ło  p ew n e zam ieszan ie. 
G d y  p a k t ten  o g ło szo n o , p o w szech n ie  
p rzy p u szc za n o , że  jest o n  p o d sta w ą  d o 

o m ó w ie n ia  w s z y s tk ic h  tr u d n y c h  eu­
ro p ejsk ich  zagad n ień  p rz e z  m o carstw a  
zap raszające d o L o za n n y , m ian o w icie  
B ry ta n ję , F ran cję, N ie m c y , W ło c h y  i 
B elgję. T e n  p o gląd  został o b a lo n y  
p rze z  S im on a, k t ó r y  w  p ią tek  o św ia d ­
c z y ł w  G en ew ie , że  k a żd e  p a ń stw o  eu ­
rop ejsk ie  m o że  p rzy stą p ić  d o  p a k tu .

W  ty m  w y p a d k u  —  tw ie r d z i d z ien n ik  
—  n o w a  rada k o n s u lta ty w n a  eu ro p ej­
ska b y ła b y  jed y n ie  p o w tó rze n ie m  k o ­
m isji eu ro p ejsk ie j w y ło n io n e j p rzez
L igę w  w y k o n a n iu  p ro je k tu  B rianda. 
A k c ja  ze  s tro n y  in n y c h  p a ń stw  eu ro ­
p ejsk ich  c o  d o  ew e n tu a ln e go  ich  p r z y ­
stąpienia k iero w a n a  jest —  jak  tw ie r ­
d zi p ism o —  p rz e z  P o lskę , k tó ra  z g ło ­
siła za p y ta n ie , c z y  jest za m ie rzo n e  za ­
p ro szen ie  in y c h  pań stw .

M in ister S im on  dał na to  p rzed sta ­
w ic ie lo w i P olski o d p o w ie d ź  tw ie r­
d zącą.

I

całości d op iero  za lat dwadzieścia , w ię c  
r o zu m ie  się samo p r z e z  się, że m oc  o- 
b o w ią zu ją ca  o w e g o  p r o to k o łu  p r z e d łu ­
ża się a u to m a ty czn ie  do r o k u  1953, a 
w ięc  o p e łn y c h  10 lat.

O  tę dro bn ą skazę (Schonheitsfeh- 
ler) n o w ej  p o ż y c z k i ,  k tó r a  w śró d  d a ­
n y c h  w a r u n k ó w  jest istotnie jedynie  
m o ż l iw y m  ra tu n k iem  dla A u s tr j i ,  p o ­
wstał n iesłychany  h u c z e k  w  o b o z ie  

w sze c h n ie m ie ck im  i h i t lero w sk im . I 
w y ło n i ła  się ta d z iw n a  sytuacja , że k a n  
c lerz  D ollfuss  właśnie w  ch w ili  naj­
w ię k sze g o  sw ego sukcesu, k t ó r y  b ez-  
w ątpien ia  jest ró w n o cze śn ie  w ie lk im  
sukcesem  A u str j i ,  musi s to c zy ć  b a rd zo  
c iężką  w a lk ę  ze sw ym i p rze c iw n ik a m i.  
Sytuacja  tem  b ardziej g ro tesk o w a , ile 
że n am iętni an sc h lu so w c y  austrjaccy  
posunęli się t y m  razem  o w iele dalej, 
niż ich bracia z R e ic h u .  W p r a w d z ie  
także cala prasa h it le ro w sk a  w  R e ic h u  
p r o w a d z i  ostrą kam p an ję  p r z e c iw  p o ­
ż y c z c e  austrjackiej, ale rząd  n iem iecki 
m im o  w s z y s tk o  bierze u d zia ł  w  tej ak ­
cji f inansow ej, w d r o ż o n e j  z ram ienia 
Ligi N a r o d ó w .  N ie  uzn ał on  w p r a w ­
dzie oficjalnie p r o t o k o łu  ge n e w skie go , 
ale zastępca n iem iecki w  R a d z ie  L ig i  
N a r o d ó w ,  k tó re j  u c h w a ły  m uszą jak 
w ia d o m o  zapadać jednogłośnie, p r z y j ­
mie p o d ob n ie  jak  inni c z ło n k o w ie  R a ­
d y  d o  w iad o m ości  sp raw ozd an ie  K o m i ­
sji m ieszanej, tw o r z ą c e  p o d sta w ę ca­
łej transakcji. N i e m c y  zastrzegli  sobie 
ty lk o ,  że pod  w z g lę d e m  fin a n so w o - 
t e c h n ic z n y m  o w a  część p o ż y c z k i  (7 
m i l jo n ó w  szyk), k tó r ą  p rze jm u ją  N ie m  
cy,  będzie  t w o r z y ć  n ie jako  o d ręb n ą  
całość, w y łą c z o n ą  z ogóln e j  k w o t y .  
M im o  to  jednak  H i t le r o w c y  austrjac­
c y  w  dalszym  ciągu biją na alarm i 
odgrażają  się, że n aw et  g d y b y  parla­
m en t austrjacki za tw ierdz i!  tę tran sak­
cję p o ż y c z k o w ą ,  to  za k ilka  miesięcy 
cala ta u ch w ala  będzie  miała jedynie  
p r o b le m a ty c z n ą  w a rto ść  strzęp ka  pa­
pieru... C h c ą  oni p rzez  to  dać do z r o ­
zum ienia, że ju ż  za k ilka  m iesięcy  w y ­
m uszą n o w e  w y b o r y ,  p r z y  k t ó r y c h  u- 
zyskają  w iększość ,  p o cz e m  n o w y  z a ­
p r o w a d z ą  ład, no i o c zy w iśc ie  u n ie w a ­
żnią całą u m o w ę  o p o ż y c z k ę  w r a z  z 
p r o to k o łe m  genew skim ...

Są to  naturalnie s trachy  na L a ch y ,  
ale bądź co b ąd ź  św iadczące o tem, że 
h i t le r o w c y  austrjaccy  „c z u ją  się“  i 
n a jw id o czn ie j  są z d e c y d o w a n i  c z y n ić  
r ząd o w i i c h rze śc i ja ń sk o -sp o łeczn ym  
na k a ż d y m  k r o k u  w strę ty .  N a  szczęście 
w  sprawie p o ż y c z k i  kam p an ja  ich  m u ­
si się s k o ń c z y ć  fiaskiem , b o  tru d n o  
p rzyp u śc ić ,  ab y  socjaliści m im o  s w y c h  
sy m p a ty j  an sch lu so w yc h  o d w a ż y l i  się 
na serjo w ystą p ić  p r z e c iw  p o ż y c z c e .  
Bądź co bądź sytuacja, w  jakiej z n a ­
lazł się obecnie  k an c le rz  austrjacki dr. 
D ollfuss jest b ard zo  w y m o w n ą  ilustra­
cją zn an ego  p rzy s ło w ia ,  że n ik t  nie jest 
p r o r o k ie m  w  w ła s n y m  kraju... G .

ynik wyborów w Rom unji
W a rsza w a . Z  B u karesztu  d o n o ­

szą: W y n ik i  w y b o r ó w  do p arla­
m en tu  ru m u ń sk ieg o  są zn an e na razie 
ty lk o  częścio w o . N a ro d o w a  p a rtja
ch ło p sk a  (rząd ow a) z d o b y ła  40 p roc. 
m a n d a tó w , w sk u te k  czeg o  o tr z y m u je  
na p o d sta w ie  o rd yn a cji w y b o r c z e j  
p rem ję w  ilości 193 p o sło w i Z a ­
p e w n i jej to  w ię k szo ść  2/3 g ło só w  w 
parlam encie.
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Na D a l e k i m W s c h o d z i e .
Jakiem i siłami rozporządza Japon ja?

D z ie n n ik  sowiecki- w y c h o d z ą c y  w 
T yfl is ie ,  p. t. „ Z a r ja  W o s t o k a 1 , p o ­
święcił o b sze r n y  a r ty k u ł  ocenie sił 
zb r o jn y c h  Japonji i jej m o żliw o śc io m  
o fe n s y w n y m . A r t y k u ł  ten jest b ardzo  
c h a r a k t e r y s t y c z n y m  p r z y c z y n k ie m  do 
o c e n y  sytuacji  p rzez  S o w ie ty  na D a ­
lek im  W s c h o d z ie ,  k tó ra  z a czy n a  się 
z n o w u  zaostrzać.

„ Z a r ja  W o s t o k a "  pisze:
„ A r m ja  japońska, doskon aląc  się 

bezustannie, stanęła w  r. 1923 w  sze­
re g u  n ajlepszych i najlepiej za o p a ­
tr z o n y c h  i u z b r o jo n y c h  arm ij św ia to ­
w y c h .

W  czasie p o k o ju  armja japońska 
składa się z 250.000 s z e re g o w c ó w , w 
tern 20.000 of ic eró w . P odzie lon a  jest 
ona na 17  d y w iz y j  p ie ch o ty ,  4 b r y ­
ga d y  kaw alerji ,  6 p u łk ó w  artylerji  
c iężkie j ,  2 pułki arty lerji  z trakcją 
m ech an iczn ą , 4 pułk i  artylerii  P rf e" 
c iw lo tn ic ze j ,  4 pułki arty ler ji  górskiej, 
o r a z  w ojska  te ch n iczn e  i łączności. .

W  chw ili  obecnej 5 d y w iz y j  pie­
c h o t y  i b ryg a d a  specjalna znajduią  się 
w  M a n dżu rji .  Zresztą  do  M an dżurii  
p r z y b y w a ją  stale n ow e od d z ia ły

W  razie w o jn y  Japonja m o że  z m o ­
b il izo w a ć  6 m i l jo n ó w  ludzi i w ysłać  
na pole działań w o je n n y c h  50 d y w i ­
zyj.

N a d z w y c z a jn ie  rozrosła  się awjacja 
w o js k o w a  japońska. Składa się ona z 
26 eskadr p o w ie tr z n y c h ;  l iczba sa m o ­
lo t ó w  sięga 1.138, a p o z a te m  t zw . 
o d d z ia ły  o b r o n y  w y b r z e ż y  liczą 300 
aeroplanów . O g ó łe m  liczba s a m o lo tó w  
w o js k o w y c h  sięga c y f r y  2000.

A p a r a ty  lo tn icze ,  k tó r e m i posłu­
gują się J a p o ń c z y c y ,  są p rzew ażn ie  
p o ch o d ze n ia  o b cego , w  ostatnich jed­
nak latach Japonja zrob iła  o g ro m n e  
po stęp y  na polu  b u d o w y  a ero p la n ó w  
i posiada cały  szereg fa b r y k ,  k tó r e  m o 
gą p r o d u k o w a ć  dobre aparaty  własnej 
ko n stru k cji .  T r z e b a  p r z y z n a ć ,  opinjujc  
pism o sow ieckie,  że siły p o w ie tr z n e  
Japonji znajdują  się na w y s o k im  p o ­
ziom ie  te c h n icz n y m  i nie ustępuią 
wcale  co do  w artości tej b ron i p ań ­
stw o m  militarnym. Z a ch o d u .

Podstaw ą potęgi m ilitarnej Japonji 
jest jej f lota . P o d  ty m  w zg lę d e m  zaj­
muje ona jedno z p ie rw sz y c h  miejsc 
w  szeregu f lo t  w o je n n y c h  świata. U -  
stępując liczebnie miejsca f locie  a n ­
gielskiej i am eryk ań sk ie j ,  nie ustępuje 
im ani na cal w  doskonałości te c h n ic z ­
nej i w artości  b o jo w e j.  Japonja p o ­
siada 10 p a n c e rn ik ó w  b o jo w y c h ,  31 
k r ą ż o w n ik ó w ,  6 a w jo m a te k ,  103 t o r ­
pe d ow ce, 73 łodzie p o d w o d n e . W i ę k ­
szość ty c h  o k r ę t ó w  została z b u d o w a n a  
p o  w ojn ie  i za licza  się do  n a jn o w ­
szych  t y p ó w  jednostek w o je n n y c h .

A r m ja  japońska składa się w  6 5%  
z c h ło p ó w ;  ż y w i o ł y  miejskie tw o r z ą  
zaledw ie 1 7 % .

K ie r o w n ic tw u  armji japońskiej

czajną w arto ść  pod  w zg lę d e m  o fe n sy ­
w y  i in ic ja t y w y  w  akcji w ojennej. 
A r m j a  od zn ac za  się w ie lk ą  r u c h l iw o ­
ścią i zdolnością  d o  m a r s z ó w  na w ie l­
kie dystanse.

P rz e c h o d z ą c  do  ocen y  „ m o żliw o śc i  
i p e r s p e k ty w " ,  jak się w y r a ż a  „Z a rja

W o s t o k a " ,  stw ie rd za  pism o sowieckie, 
iż w  razie  w o jn y  k ie r o w n ic tw o  armji 
japońskie j m u sia ło b y  dbać przede- 
w s z y s tk ie m  o z a p r o w ia n to w a n ie  k r a ­
ju, co  b y ło b y  rzeczą  niełatwą, ze 
w z g lę d u  na z ły  stan finansów.

P rze m y sł  c iężk i  w  Japonji rozw ija

się w  s z y b k ie m  te m p ie  i jest w  stanie 
z a o p a tr y w a ć  arm ję w  razie p o tr z e b y  
w  ro zm a ite  m aterja ły  w o jen n e , broń 
i am unicję. P ań stw o  d yspon uje  25 —  
30 fa b r y k a m i am unicji,  k tó r e  z a t r u d ­
niają o k o ło  100.000 r o b o tn ik ó w .  Fa­
b r y k i  p r y w a tn e  a w ja c y jn e  są w  sta ­
nie w y p r o d u k o w a ć  o k o ło  800 s a m o lo ­
t ó w  rocznie.

P ism o sow ieckie, nie w y p o w ia d a ją c  
w y r a ź n ie  swej opinji, nasuwa mvś! już 
przez  same ocen y  i zestawienie c v f r  
i f a k t ó w  o m o żliw o śc i  starcia z b r o j­
n ego  na D a le k im  W s c h o d z ie .  E. R .

Projekt układu rozbrojenia moralnego
G e n e w a . ( P A T ) .  K o m ite t  r o z b r o je ­

nie m oraln eg o  za k o ń czy )  już prawie 
p ierw sze czytan ie  pro jek tu  układu. 
W  d niu  w c z o ra js z y m  K o m ite t  z a jm o ­
wał się kw estją  rozbrojen ia  m o raln e­

go w  dziedzinie  k in o m a to g ra f j i  i ra- 
djofonji.

P r z y ję ty  został a rty k u ł  n akazujący  
rzą d o m  zapobieganie  w yśw ietla n ia  
f i lm ó w  m o g ą c y c h  w y w o ła ć  reakcję

Wymiana depesz między Prezydentem
Polski u prezydentem Francji.

W a rsza w a .  ( P A T ) .  W  dniu  święta 
n ar o d o w e g o  Francji P. P re zy d e n t  
Ig n acy  M ościcki  w ysłał  na ręce P. P re ­
zyd en ta  Francji L eb run a depeszę tre­
ści następującej:

,,W dniu, w  k tó r y m  Francja o b ­
ch o d zi  swe św ięto  n aro d o w e,  śpieszę 
w y r a z ić  Panu, Panie P rezyd en cie ,  naj­
gorętsze ży c z e n ia  sław y i p o m y ś ln o ­
ści dla z a p r z y ja ź n io n e g o  i sojuszn icze­
go narodu, k tó r e  składam w r a z  z ca ­
ły m  N a r o d e m  polskim . D o  ży cz e ń
ty c h  dołączam  najlepsze życze n ia  i (— ) L ebrun .

osobiste dla W .  Ekscel encji".
W  o d p o w ie d z i  na p o w y ż s z ą  depe­

szę, P. P re zy d e n t  o tr zy m a !  następują­
cy  te legram :

„ G łę b o k o  w z r u s z o n y  serdecznem i 
życze n ia m i,  jakie mi z ło ż y ła  W .  E ks­
celencja, w y ra ż a m  jej najszczersze p o ­
d z ię k o w a n ie  i gorące życze n ie  w ie l­
kości i pom yślności  dla Polski, k tó re  
składam w r a z  z fran cu sk im  n arodem , 
o ra z  m oje najlepsze ży c z e n ia  osobiste­
go szczęścia dla W .  E kscelencji” .

Po zerwaniu rokowań
angielsko-irlandzkich.

L o n d y n . ( P A T ) .  O g ło s z o n o  k o m u ­
n ik at  o f ic ja ln y  w  spraw ie k o n f l ik tu  
angielsko - ir la n d zk ieg o  d o ty c z ą c e g o  
spłat g r u n to w y c h .  K o m u n ik a t ,  p r z y ­
p o m n ia w s z y  p o p r z e d n io  u czyn io n e  
p r o p o z y c ie ,  p rzedstaw ia  s tan ow isko  
rządu b ry ty js k ie g o  w  tej sprawie, za­
zn aczając  m. in.: rząd b ry ty js k i  pra-

W o ln e m  Pań stw em  i sk ło n n y  jest p o d ­
dać się arb itra żo w i specjalnie d o  tego  
p o w o łan ej  K om isji ,  lub  też k o n t y ­
n u o w a ć  dyskusję w  sprawie u t r z y m a ­
nia b ezpo śred n ieg o  k o n t a k tu  m ięd zy  
rządam i w  celu osiągnięcia p o ro z u ­
mienia. R zą d  angielski w y su n ą ł  p r o ­
p o zyc ję ,  w ed łu g  której,  sk o ro  t y lk o  
osiągnięte zostanie p o ro zu m ie n ie  co 
d o  składu Kom isji  arb itrażo w e j,  w zg lę  
dnie co do k o n t y n u o w a n ia  dyskusji, 
o raz  gdy u iszczone zostaną sum y n a ­
leżne skarbow i angielskiem u — z a w ie ­
szone zostaną w szelk ie  p rzew id zia n e  
środki represyjne w o b e c  'W olnego 
P ań stw a a w  tej l iczbie specjalne cła. 
K o m u n ik a t  w  k o ń c u  za zn a cza , iż p r o ­
p o z y c ja  ta pozostaje  nadal aktualną i 
rząd b ry ty js k i  g o t ó w  jest z a w rz e ć  
układ  n ie zw łoczn ie  po o tr z y m a n iu  

samej armji trzeba  p r z y z n a ć  n a d z w y -  p r z y c h y ln e j  o d p o w ied zi  od rządu ir­

lan dzkiego . W  ten sposób spór został­
b y  z l ik w id o w a n y .

L o n d y n . ( P A T ) .  P rz e w ó d ca  frakcji  
parlam en tarn ej L a b o u r  P a rty ,  Lans- 
b u ry ,  w y sto so w a ł  do  Papieża, a rc y b i­
skupa C a n te r b u r y ,  n aczelnego  rabina 
i p rezesów  w o ln y c h  k o śc io łó w  d ep e­
szę, w  której  ośw iadcza , że załam anie 
się r o k o w a ń  anglo - ir lan d zkich  jest 
w sty d e m  dla cyw il iza c j i  i z d ro w e g o  
r o zu m u . Socjalista L an sb u ry  z w ra ca  
się z prośbą o in terw en cję  w  t y m  sp o­
rze, celem  w e z w a n ia  o b u  r z ą d ó w  do 
stosow ania  w za je m n ej  tolerancji  za- 
k o n t y n u o w a n ia  ja łow ego  sporu. Lans­
b u r y  podkreśla , że p o k ó j  jest w a ż n ie j­
szy  od ta rg o w a n ia  się o  grosz. A p el  
starego socjalisty angielskiego do n aj­
w y ż s z y c h  d o s t o jn ik ó w  k ośc ie ln ych , 
jest w y m o w n y m  d o w o d e m  o d m ie n n e ­
go ch ara kteru  socjalizm u angielskiego. 
Socjalista angielski jest w y so c e  reli­
gijny i a u to r y t e ty  d o sto jn ik ó w  k o śc io ­
łó w  w ażą dlań w ięcej,  aniżeli a u t o r y ­
tety  p o li t y k ó w .  W  k o łac h  L a b o u r  
P a rty  liczą też n ap ew n o , że in t e r w e n ­
cja O jc a  Św ięego i a rcyb isk u p a  C a n ­
terbury  m o g ła b y  p r z y c z y n ić  sę do  pa­
cyf ik a c j i  anglo - irlandzkiej.

B. am basador Willys o Polsce.
D etro it .  ( P A T ) .  W  polskim  o b ­

ch o d zie  200-lecia W a s z y n g to n a ,  u r z ą ­
d z o n y m  w  D e tr o it ,  wziął udział b. am 
basador am erykański w  Polsce p. 
W il lys .  M ó w ią c  o zasługach Pułaskie­
go w w o jn a c h  am erykańskiej  i p o l ­
skiej o n iepodległość, p. am basador 
W il ly s ,  k tó r y  w ygłosi! dłuższe p r z e ­
m ów ien ie ,  p r z y p o m n ia ł  rezolucję, jaką 
legislatura stanu N e w  H am pshire  p o ­
w zięła  w  roku  1S44. R e zo lu cja  ta 
brzm iała :

„ Z w a ż y w s z y ,  że spraw a Polski jest 
sprawą w sp ólną  w olności w- całym  
świecie, i że p rzem o c  nie uświęca zla 

w ie r z y m y  w  sp raw iedliw ość  boską, 
w ie r z y m y ,  że n iebaw em  p r z y jd z ie  
czas, k iedy Polska pow stanie, r o z w i ­
nie swe s k rzy d ła  i będzie w o ln a ” .
D o  w sp om n ień  h is to r y c z n y c h  m ó w c a

n aw iązał w sp om nien ia  osobiste z p o ­
b ytu  w  Polsce, Miałem m o ż n o ść  —  
m ó w ił  —  spędzić trzy  najszczęśliwsze 
lata sw ego życia , jako am basador S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w  Polsce. T a  
służba dala mi m ożn ość  poznania  lepiej 
tego dzielnego N a r o d u ,  k t ó r y  od w ie ­
k ó w  w a lczy !  stale o niepodległość i 
w oln ość. B a r d zo  dokładn ie  o b s e r w o ­
wałem  tam społeczne, p o lityc zn e ,  
p r ze m y sło w e ,  h an d low e , rolnicze  i d o ­
m o w e  ży c ic  p o lskiego  N a r o d u .  D la te ­
go m am  dla niego n a jw ięk szy  szacu­
nek i p o d ziw . Polska zabrała się do 
sw ych  tr u d n y c h  p o li t y c z n y c h  i g o sp o ­
d a rczych  p r o b le m ó w  z taką samą o d ­
w agą  1 znajom ością r z e c z y ,  jakie z n a ­
m io n o w a ły  prace Pułaskiego i K o ­
ściuszki w  służbie rew olucji  a m e r y ­
kańskiej. czasie mej służby w  P o l­

sce miałem sposobność p r z y p a t r y w a ć  
się p racy  Polski, pod  k ie ro w n ic zą  rę­
ką tak w ie lk ieg o  c z ło w ie k a ,  jakim jest 
M arszalek Jó zef  Piłsudski.

M ó w ią c  o roli w y c h o d ź c t w a  p o l­
skiego w  ro z w o ju  S ta n ó w  Zjedn ., p. 
am basador p o w ied zia ł:  Z w r a c a m  się
do  was jak o  p r y w a t n y  o b y w a te l  tej 
ziem i, k tó r ą  najbardziej p o  Stanach 
Z ie d n o c z o n y c h  kochacie. Z w ra ca m  się 
z ośw iadczeniem , że p rzysz łość  Polski 
w b e zp ie czn y ch  znajduje się rękach, 
że losy tej R z e czy p o sp o li te j  jc o r a z  
piękniej jaśnieć będą na w id n o k r ę g u  
świata i żc idąc p o  d ro d ze  w oln ości  
1 d em okracji ,  k tórą  k r o c z y ł  W a s z y n g ­
ton , zapew ni sobie Polska w ielkie 
miejsce pośród n a r o d ó w  świata.

p rzec iw n ą  p o r o z u m ie n iu  n a ro d ó w . W  
krajach, w  k tó r y c h  istnieje cenzura 
f i lm o w a , zapobieganie  w yśw ietla n iu  
tego rodzaju f i lm ó w  będzie jej zad a ­
niem. W  in n ych  krajach rząd y  będą 
działać za p o m o c ą  in n y ch  ś r o d k o w  
sto jących do  ich d ysp o zyc j i .

W  dziedzinie  radjofonji p r z y ję to  i 
odesłano do K o m ite tu  red a k cy jn eg o  
a rty k u ł  n ak azu ją cy  zapobieganie  r o z ­
po w szech n ian iu  p rzez  radjo fa łs zy ­
w y c h  w iado m ości jak r ó w n ie ż  prze 
m ó w ie ń ,  m o g ą c y c h  za k łó c ić  stosunki 
m ię d z y n a r o d o w e  i ob razić  u czucia  in­
n y ch  n arod ów .

N a  w n io sek  delegata polskiego p- 
K o m a rn ic k ie g o ,  K o m ite t  polecił  K o ­
m iteto w i r e d a k c y jn e m u  o p rze ć  o d p o ­
w iedn ią  część u k ład u  na k o n w e n c j i  

radjow ej p o lsko  - niemieckiej.
O g ó ln ie  m ożn^ stw ie rd z ić  p o z y ­

ty w n e  usto su n k o w a nie  się n i e m a l  

w s z y s tk ic h  delegacyj do  idei k o n k r e t­
n y c h  zo b o w ią zań  w  dziedzinie  ro z ­
brojenia m oraln ego. O  ile z p o cz ą tk u  
niektóre delegacje w y k a z y w a ł y  te n ­
dencje do  w y e lim in o w a n ia  z p r o je k tu  
p o stan ow ień , k tó r e b y  p r z e w id y w a ły  
represje i zw alcza n ie  m anifestacyj 
s z k o d l iw y c h  dla p o k o ju ,  o  ty le  o b e c ­
nie dzięki w y tr w a łe j  akcji  delegacji 
polskiej, k o n ie czn o ść  d o k o n a n ia  p o ­
w a ż n e g o  w y s i łk u  w  tej d ziedzinie  z y ­
skała p o w szech n e zrozum ien ie .

Min. Zarzycki w Gdyni.
G d y n ia .  ( P A T .) .  P r z y b y ł  tu  dziś 

min. przerr.. 1 handlu Z a r z y c k i  w  t o ­
w a rz y s tw ie  w y ż s z y c h  u r z ę d n ik ó w  M i­
nisterstwa. P. minister po p o w itan iu  

• go  na d w o r c u  p rzez  przedstaw icieli  
w ła d z y  i t o w a r z y s t w  o k r ę t o w y c h ,  u- 
dal się na p o kła d zie  statku  „ G d a ń s k ”  
na lustrację portu  gdyń skiego.

G d a ń sk . (P A T .) .  W c z o r a j  o godz. 
10.30 do p o rtu  w  G d a ń s k u  p r z y b y ł  
statkiem  Żeglugi Polskiej p .  m inister 
p rze m y słu  i handlu  gen. Z a r z y c k i ,  p o ­
w ita n y  w  w oln ej  strefie p o rtu  p rzez  
c z ło n k ó w  delegacji polskiej R a d y  P o r ­
tu z kom isarzem  ge n e ra ln ym  R zp lite j  
dr. Pappe na czele. N astęp n ie  p. m in i­
ster udał się do  gm a ch u  K om isarjatu  
generalnego. O  go d zin ie  11.30 m in i­
ster Z a r z y c k i  z lo ż y l  w iz y tę  p r e z y d e n ­
to w i R a d y  P ortu  p. B en z in ge ro w i,  z 
k tó r y m  następnie o d b y ł  ob jazd  lustra­
c y jn y  p o rtu  gdańskiego. P o c z e m  pre­
zy d e n t  R a d y  P o rtu  r e w iz y to w a ł  p. 
ministra Z a r z y c k ie g o  na statku 
„ G d a ń s k "  w w oln ej  strefie portu. N a  
za ko ń czen ie  sw ego p o b y tu  w  G d a ń sk u  
p. minister Z a r z y c k i  b y ł  na obiedzie 
w y d a n y m  p rzez  prez. Benzingera.

Bomby wybuchły na 
samolotach.

P ary ż .  (P A T .) .  D w ie  eskadry  sam o­
lo tó w  w o js k o w y c h  p r z e b y ły  do R ich  
w  M a r o k k o .  W  czasie lotu , jeden z a- 
p aratów  w io zą cy  ładunek b o m b  w y ­
buch! w  p o w ie trzu .  D o p ie ro  po u p ły ­
wie czterech  go dzin  zn alez ion o  części 
lo tn ik ó w ,  ro zrzu c o n e  w  prom ien iu  
100 m etró w .

R ó w n ie ż  na drugim  samolocie tej 
samej eskadry w y b u c h !  pożar. Pilot u- 
ratow.il się w y sk a k u ją c  z płon ącego sa­
m olotu. ob serw ato r  spłoną! w r a z  z a- 
paratem.
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„Ochotnicze oddziały pracy"
Tekst dekretu rządu Rzeszy.

B erlin . ( P A T ) .  Z g o d n ie  z z a p o w ie ­
dzią, w c z o ra j  w ie c z o r e m  ogłoszon e zo 
stało r o zp o r zą d ze n ie  rządu  R z e s z y  w  
sprawie O c h o t n ic z y c h  O d d z ia łó w  Pra 
cy .  C e l  u tw o rz e n ia  ty c h  O d d z ia łó w  
ok reś lo n y  jest w  sposób następujący:

O c h o tn ic z e  O d d z ia ły  P ra cy  p o z w o ­
lą m ło d y m  N ie m c o m  od d ać  d o b r o ­
w oln ie  na rzecz  społeczeństw a swą 
pracę 1 jednocześnie dadzą im m o ż ­
ność ro z w o ju  f iz y c z n e g o  i d u c h o w o -  
o b y c z a jo w e g o .  O c h o tn ic z e  O d d z ia ły  
będą u ż y te  jedynie  do ro b ó t  u ż y t e c z ­
ności pub liczn ej,  co nie sp ow od u je  
o g ran iczeń  w  zakresie za o fiaro w a n ia  
p racy  na w o ln y m  r yn k u .

P ra cy  dostarczą  O c h o t n ic z y m  O d -  
. d zia łom  zrzeszenia  i s to w arzyszen ia  o 
ch arakterze  u ży tec zn o śc i  publiczn ej.  
V  dalszym  ciągu r o zp o r zą d ze n ie  z a ­
zn acza, że p rze d e w szys tk ie m  p r z y jm o ­
w a ń ' będą do O d d z ia łó w  m ło d z i  N ie m  
cy w  w ieku  poniżej  25 lat a w  p ie r w ­
szym  rzędzie  b e zro b o tn i,  k o r z y s ta ją cy  
z zas i łków  sp o łeczn ych . W s z y s c y  
c z ło n k o w ie  O c h o t n ic z y c h  O d d z ia łó w  
p o dlegać  będą u b e zp .e c ze n io m  społe­
c z n y m  i o c h ro n ie  p ra cy .  K ie r o w n ic ­
t w o  O d d z ia łó w  ob ejm uje  za le żn y  od 
m inistra  P ra cy  K o m isa rz  N a c z e ln y ,  
k tó r e m u  z kolei podlegać  będą k o m i ­
sarze o k r ę g o w i.

R ó w n o c z e ś n ie  z p o w y ż s z e m  r o z ­
p o rzą d ze n ie m  o g łoszon e zostało  w y ja ­
śnienie rządu  R z e s z y ,  w  k tó r e m  za­
strzega sobie r o z b u d o w ę  s tw o rzo n e j  
organizacji  na po dstaw ie  p r z y s z ły c h ,  
n a b y w a n y c h  d ośw iadczeń . R z ą d  w k ł a ­
da jednocześnie  o b o w ią z e k  na K o m i ­
sarza N a c z e ln e g o  przed k ład a n ie  s w o ­
ich o b serw a cy j  i opinji  w  spraw ie za ­
sady i fo r m y  w p r o w a d z e n ia  ju ż  nie 
o c h o tn ic ze j  lecz  o b o w ią z k o w e j  służby 
w  O d d zia ła ch  Pracy.

O  zn aczen iu  po w ołan ia  do  życia  
O c h o t n ic z y c h  O d d z ia łó w  P ra cy  w y ­
głosił d łuższe p r ze m ó w ie n ie  p rzez  ra-

Poźar w Lublinie.
Lublin .  ( P A T .) .  D ziś  o k o ło  go d z. 

21-ej w  garażu p rz y  ul. Szew skiej w y ­
b uchł o lb rz v m i pożar, k t ó r y  d o szc zę t­
nie zn iszczy!  garaż i znajdujące się w 
nim a u tob u sy  miejskie. P ozostałe  au­
to b u sy  zostały  po w ażn ie  u szk o d zo n e.  
O g ie ń , m io ta n y  w ich re m , p rzerzu c ił  
się na sąsiednią kam ienicę 3 -p iętrow ą 
k tó r ą  częśc io w o  zn iszczy ł.  S tra ty  na- 
razie nie ustalono.

djo m inister p ra cy  Schaffer. M inister 
p r z y p o m n ia ł  m. in , że z a p o c z ą tk o w a ­
niem obecne służby w  O d d zia łach  
P ra cy  b y ły  studenckie, r o b o tn icze  i

ch łopskie  Oddział)-  P racy ,  czyn n e  
zw łaszcza  na terenie Prus W s c h o d ­
nich. R z ą d  R z e sz y ,  w e d łu g  z a p o w ie ­
dzi m inistra, oddal do d ysp o zyc j i  na 
cele O d d z ia łó w  P ra cy  25 milj.  m arek, 
do c zeg o  dolicza  się fun du sz,  za o szc zę­
d z o n y  na zasiłkach p rzez  Z ak ład  
U b ezp ie cze ń .

Poważna sytuacja w Niemczech.
B erlin . ( P A T ) .  W  o d p o w ie d z i  na 

protest  nadesłany p r ze z  partję k o a li­
cji w eim arskiej  b ezpo śred n io  na ręce 
p re z y d e n ta  B-zeszy p r z e c iw k o  niespo­
ty k a n y m  d o ty c h c zas  m eto d o m  w a lk  
p o l i t y c z n y c h ,  p r o w a d z o n y c h  p rze z  
h i t le r o w c ó w ,  n ar o d o w i - socjaliści roz 
poczę li  n ie z w y k le  ostrą k am p an ję  nie- 
t y lk o  p r z e c iw k o  rep u b lika n o m  ale 
r ó w n ie ż  p r z e c iw k o  gabinetow i R z e s z y  
a zw łaszcza  m in istro w i spraw w e ­
w n ę t r z n y c h  v. G a y lo w i .  Prasa d e m o ­
k ra ty c z n a  c ytu je  szereg g r ó ź b  pod  
adresem G a yla ,  w y p o w ie d z ia n y c h  
p r z e z  m ó w c ó w  n a r o d o w o  - socjali­
s ty c z n y c h  na w iecach  p rzed  w y b o r ­
c z y c h ,  k t ó r z y  zg od n ie  stawiają z a r z u ­
ty  G a y lo w i ,  że jest z b y t  p o b ła ż liw y

dla e lem e n tó w  le w ic o w y c h  i r a d y k a l­
n ych. G r o ż ą  p r z y te m , że o ile nie d o ­
czekają  się w  n ajb liższym  czasie u k r ó ­
cenia działalności t y c h  e lem e n tó w r  sa­
mi, jak m ó w ią  „ z r o b ią  p o rz ą d e k “ . 
P r z y  tej sposobności objaw iają , że 
t y lk o  do  m inistra  R e ic h s w e h r y  gen e­
rała Schle ichera  mają pełne zaufanie. 
K o ła  d e m o k r a t y c z n e  w id zą  w  g r o ź ­
bach h i t le r o w c ó w  za p o w ie d ź  n o w y c h  
p r o w o k a c y j  ze stron y  n a r o d o w y c h -  
socjalistów i uw ażają , że sytuacja w e ­
w n ę trz n a  dojrzała  do bezpośredniej 
interw encji  p r e z y d e n ta  R ze szy .

Pruski m inister spraw w e w n ę t r z ­
n ych  o d w o ła ł  te legraficznie  z u r lo p ó w  
w s z y s tk ic h  u r z ę d n ik ó w  p o l i t y c z n y c h .

Święto P. W. i W . F. w Spalę.

W  Spalę odbyło się w  dniu 14 b. m. doroczne święto Przysposobienia W ojskow ego i W y ­
chow ania Fizycznego , p rzy  liczn ym  udziale oko liczn ych  oddziałów  PW . D efiladę oddzia­
łów  P W . p rzyją ł Pan Prezydent R . P. w otoczeniu  p. m inistra Jędrzejewicza, gen. M ała­
chow skiego, dyr. urzędu PW . i W F. płk. K iliń sk iego  oraz człon k ów  swego dom u w o j­
skow ego i cyw ilnego. —  Zdjęcie niasze przedstaw ia oddział Przysposobienia W ojskow ego 

kobiet do obrony kraju, defilu jący  przed Panem Prezydentem  R . P.

Rokowania handlowe 
z Jngosłfcwją.

W ie d e ń .  (P A T .) .  „ N e u e  Freie Pres- 
se‘ ‘ donosi, że w  najbliższym  czasie 
podjęte  będą ro k o w a n ia  handlowe 
A u str j i  z Polską, Jugosławją i R u m u ­
nią na zasadzie preferencyj

Zwłoki w lesie.
L u b lin . ( P A T ) .  Z  W ł o d a w y  d o n o ­

szą: W  lesie p o d  wsią Lubień , gmina 
W y r y k i  zn alez io n o  pod  stosem gałęzi 
trupa  k o b ie ty  w  stanie zu p ełn eg o  r o z ­
kładu. O b o k  k o b ie ty  leżały  zw ło k i  
dziecka, w  w ie k u  o k o ło  2 lat. N a  
z w ło k a c h  k o b ie ty  zn alez io n o  ślady 
p o derżn ięc ia  gardła. Jak ustaliło d o ­
chodzenie ,  z a b t ą  kob ietą  |cst A n n a  
Jam eljn aczu k  ze wsi D u b ie n k a ,  p o w . 
nieświeski, a dz iecko  —  syn jej d w u ­
letni A n to n i .  N ieszczęś l iw a  kob ieta  
z a m o rd o w a n a  została p r z e z  sw ego k o ­
c h an ka  B u k a c k ie g o  vel S id o ru k a  S z y ­
m ona. A r e s z t o w a n y  zb ro d n ia r z  p r z y ­
znał się do c z y n u ,  p r z y c z e m  zeznał,  
że m o rd e rstw a  d o k o n ał  w  miesiącu 
lu t y m  na terenie p o w ia tu  lubom elskie-  
go, a następnie ob a  tr u p y  p r z e w ió z ł  
do lasu k o ło  Lubien i,  gdzie  u k r y ł  je 
po d  gałęziami.

Narady w sprawie wyso­
kości pożyczki dla Austrji.

B erlin . (P A T .) . W  k o m u n ik a c ie  do 
t y c z ą c y m  sp raw y  zatw ierdzen ia  przez  
Ligę N a r o d ó w  p o ż y c z k i  dla A u str j i  
b iuro  C o n t i  zaznacza^ że chociaż  za­
po w ied zian a  p r z e z  posła G o p p erta ,  de­
legata n iem ieckieg o  w  G e n e w ie  p o m o c 
finansowa ze stron y  N ie m ie c  będzie  
miała ro z m ia r y  mniejsze, niz p o ż y c z ­
ka Ligi N a r o d ó w ,  to  jednak w ed łu g  
opinji kół  d o b rze  p o in fo r m o w a n y c h ,  
będzie  miała ona p r a k ty c z n e  następ­
stw a b ezw ą tp ien ia  wcześnie; od  p o­
ż y c z k i  Ligi N a r o d ó w .

W  sprawie w yso k o śc i  sum y i f o r- 
m y  k r e d y tu  n iem ieckieg o  dla Austrji  
to czą  się n arady m ię d z y  p rzed staw i­
cielami o b u  stron.

Gigantyczna budowa 
w Ameryce.

W ied eń . (P A T .) .  „ N e u e s  W ie n e r  
T g b l t . “  donosi z N o w e g o  Jo rku , że 
m ię d zy  Stanam i Z je d n o c z o n e m i a K a ­
nadą za w arta  została u m o w a  co do 
w y b u d o w a n ia  połączenia m ię d z y  C h i ­
cago  a M o n tre a le m  przez  O cean  A -  
t la n ty c k i.  K o s z to r y s  tej B u d o w y  ob li­
c z o n y  jest na 600 m i l jo n ó w  d o la ró w . 
Cza9 trw an ia  b u d o w y    8 lat.

M R . J A N  L O H O - S O B O L E W S K I .

Listy z ziemi krzemienieckiej.
1.

N a d  Ik w ą  i H o r y n ie m , tam  gdzie 
krań ce  r u b ie ż y  połudn.- w sch od n ich  
z iem  R z e c z y p o s p o li te  grzęzn ą  niemal 
w  m o k ra d ła c h  Polesia, le ż y  kraina —  
piękn a  swą rzeźb ą, b oga ta  historją, 
bujna ku ltu rą  —  ziem ia krze m ie n ie cka .

r o z m y te j  k ra w ę d z i  P o d o la  pełnej z 
fantazją  rzeźb io n e j  ręką n a tu ry  
w z g ó r z ,  p ieczar,  k o tl in  i jar ó w  p r z e ­
ch od zące j  nagle w  łag od n y  i sm u tn y  
niż poleski sadow iło  się o d  p r a d a w ­
n ych  czasó w  ciężkie, ale zaw sze  bujne 
życie  lu d z k ic h  siedzib. W  sercu tej z ie­
mi w głębokiej rozpad lin ie  p o d olskie­
go  p rog u  m ię d z y  d w o m a  pasm am i w y -  
s o k ;ch p a g ó r k ó w  bije ż y w e m  tę tn e m  
ru ch u  i k u ltu r y  stary K rzem ien iec ,  
nad k t ó r y m  od  w ie k ó w  d rzem ie  p o t ę ż ­
ne w z g ó r z e  B o n y ,  d źw igaiace  na s w y c h  
b a r k a c h  m u r y  za m czy sk a ,  skąd r o z ta ­
cza się p r z e p ię k n y  w id o k  na m iasto, 
zieleń lasów , b ezm iar  poleskiego niżu, 
bielejące m u r y  p o d k a m ie n ie ck ich  D o ­
m in ik a n ó w  i w ie ż y c e  Ł a w r y  pocza-  
jowskiej.

Ileż oposs adań i leeend, ileż histo- 
rji łą c z y  się z tą ziemią. K a ż d a  piędź 
ziem i, to  św iadek w ielk ie j  i bujnej t 
przeszłości.  H is to rją  K rze m ie ń ca  i k rze  j 
m ien ieckiej  z iem i, to  historją  polskiej

k resow ej ziemi. W a r o w n a  osada p ra­
h is to ry czn a  i p o c z ą tk i  z a m k u  k r z e m ie ­
n ieckiego giną w  p o m r o k a c h  d a w n y c h  
d zie jów  O  za m k u  n a jp r a w d o p o d o b ­
niej z b u d o w a n y m  w  I X  w. s p o ty k a m y  
pierw szą  w z m ia n k ę  w  1073 ro k u  k ie ­
d y  to  staroruska ro d z in a  D e n y s k ó w -  
M o k o s ie jó w  oddaje go, jak o  właściciele 
za m ku , w  ręce Bolesława Śmiałego. —  
Z a m e k  ch o ć  d re w n ia n y  jest je d n y m  z 
n ie z d o b y ty c h ,  op arł  się dzielnie w* 
1240 T a ta r o m  B atego , a p o te m  K u -  
rem szy. D o p ie ro  D a n ie l  halicki,  jako 
lennik  chana, jest z m u s z o n y  m  in. i tę 
w a ro w n ię  k re so w ą  z r ó w n a ć  z  ziemią. 
O d b u d o w a n y  p r z e z  M ścisława D a n iło -  
w ic z a  w  X III  w. podzie la  losy  całej 
ziemi k rzem ien ieck ie j  i całego W o ł y ­
nia, k tó r e  p r ze c h o d zi  na w łasność to  
książąt l i tew skich , to  k r ó ló w  polskich, 
a n aw et  p a n ó w  w ęgierskich . W  1438 r. 
'■widrygiełło nadaje K r z e m ie ń c o w i  p ra­
w o  m agdeb urskie ,  a w  parę lat p ó źn iej  
ziem ia k rze m ie n ie ck a  w c h o d z i  w  
skład K o r o n y ,  co ostatecznie  za­
tw ierd zi ła  U n ja  L ubelska. Z  p o cz .  X V I  
w. sta ro stw o  , z a m ek  k rze m ie n ie ck i  
p rz e c h o d z i  z p o w o d u  w z m o ż o n y c h  
n ap ad ó w  tatarskich  w  ręce w ileń skiego  
b iskupa księcia Janusza, a p o  p r ze n ie ­
sieniu jego do P o zn a n ia  całą tę z ie­

mię o tr z y m u je  k ró lo w a  Bona. K r ó l o ­
w a  w y b u d o w a ła  szpital, kościół farn y, 
w y p o s a ż y ła  m iasto w p r zy w ile je  i prze 
b u d o w a ła  z a m e k ;  o d  tego  czasu za ­
m e k  i w z g ó r z e  nosi n a zw ę k ró lo w e j  
Bony. P o w y je ź d z ie  B o n y  J o  W ł o c h  
K r ze m ie n ie c  p r z y p a d a  K o r o n ie  w  ślad 
za cze m  idą dalsze dla miasta k o r z y s t ­
ne p r zy w ile je  i w t e d y  K r ze m ie n ice  z y ­
skuje: jed yn e na W o ły n i u  p r a w o  skła­
du białej soli, p ra w o  ja r m a r k ó w ,  p r z e ­
go n u  tysiąca sztu k  w o łó w  bez cła do 
L i t w y  i K o r o n y ' t p .  S z y b k i  i im p o n u ­
jący  ro z w ó j  miasta p o z w a la  na za ło ż e ­
nie d rukarn i c yr y lick ie j ,  a co w a ż n ie j­
sza na nadanie w  1642 r. p rz e z  W ł a d y ­
sława I V  K r z e m ie ń c o w i  p r a w  miasta 
sto łeczn ego, co .ednak ze w z g lę d u  na 
at t U n ji  L ubelskiej  co fn ię to .  W  c z a ­
sie w o jen  k o z a c k ic h  w  K r ze m ie n ie c  
ug od ził  śm ierteln y cios; K r z y w o n o s  
z b u r z y ł  za m e k  a m iasto zn is zczy ł ,  ta k  
że K r z e m ie n ie c  nie p o w ró c i ł  już n igdy 
p o te m  do swej dawnej świetności. W  
p ie rw szy c h  trzech  dziesiątkach X I X  
w., w  okresie C z a c k ie g o  i Kołłątaja , 
za ło życie li  L iceu m  K r ze m ie n ie ck ie g o ,  
o ż y ł  nie na d ługo, bo służba carska 
ż y ć  m u nie dała. D ziś  w  O d r o d z o n e j  
Polsce K r ze m ie n ie c  i cała k rze m ie n ie c ­
ka ziem ia z a c z y n a  ż y ć  sw em  d a w n em  
życie m .

Sam o m iasto K r zem ien iec  jest b ar­
d z o  c iek aw e m  ze w z g lę d u  na swe tak  
ze w n ę tr z n e  jak i w e w n ę tr z n e  cech y  
życia. —  M iasto liczące 20 tysięcy

m ie szk a ń c ó w , m a aż 19 przedm ieść  
o  ludności za ledw ie  4 tysięcy .  C h o c ia ż  
biegnie linją jednej u l icy  jest form aln ie  
la b iry n te m  m a ły c h ,  c ie m n y c h  i w ą s­
k ich  u l icze k , p la có w , z a u łk ó w ,  co jesz­

cze  w ięcej k o m p lik u ją  c h a r a k te ry s ­
ty c z n e  gan ki, b a r d z o  często  na p o d ­
p o ra ch , c h o ć b y  n ajm n ie jszych  d o m - 
k ó w ,  m ię d z y  k tó re m i nie brak  i ta­
k ich ,  k tó re  jak b liźnięta  k r y ją  się pod  
je d n y m  w s p ó ln y m  dachem . —  Ż y c ie  
dzisiejszego K r z e m ie ń ca  jest w y n ik ie m  
jego przeszłej świetności i klęsk. C a r a t  
w yb ija ł  na nim  p ię tn o  k n u ta ,  n is zczy ł  
w sze lk ą  polską k u ltu rę  i jej o d r u c h y ,  
tępił wiarę o jc ó w ,  z a m y k a ł  św iątynie  
np. dzisiejszy kośc ió ł  parafialną' w y b u ­
d o w a n o  w  1857 r. ze sk ładek, g d y ż  od 
1832 r. k iedy z a m k n ię to  ostatni k o ­
ściół kato l ick i ,  n ab o żeń stw a  o d p ra w ia ­
no w  p r y w a t n y c h  d om a ch . — D ziś  jed­
n ak  K r ze m ie n ie c  i jego ziemia ży je  
pełną piersią p o lskiego  życia.

B a r d z o  d o d a tn im  jest dla K r z e ­
m ieńca o b jaw e m , że stosunki w y z n a ­
n io w e nie p o k r y w a ją  się, jak to  g d z ie ­
indziej ze stosunkam i n a ro d o w o ś c io ­
w em u  M iasto ch o ć  polskie ż y c ie m  i 
ku lturą ,  m a zaledwie 16 proc .  P o la ­
k ó w ,  Ż y d ó w  n atom iast 36 proc .  i 42 
proc. R u s in ó w  p r z y  reszcie R o sjan  i 
in n ych . W  stosunkach  w y z n a n i o w y c h  
od zw ierc ie d la  się ilość ś w ią ty ń ;  d w a  
kościo ły  k a t o l i c k i :  p a rafia ln y  i l iceal­
ny, d w ie  c e rk w ie  p ra w o sła w n e :  sobor- 
na (dawn a fara z  cza só w  k r ó lo w e i  Bo-
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Nowelizacja rozporządzenia
o ubezpieczeniu pracowników umysł.

N a  ostatn iem  p o sied zen iu  R a d y  za­
rządzającej  Z w i ą z k u  Z a k ła d ó w  U b e z ­
pie cze ń  P r a c o w n ik ó w  U m y s ł o w y c h  u- 
c h w a lo n o  p r o je k t  n ow elizac ji  r o z p o ­
r ząd ze n ia  P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i ­
tej o u b e zp ie cze n iu  p r a c o w n i k ó w  u- 
m y s ło w y c h ,  k t ó r y  p r z e d ło ż o n y  b i ­
dzie M in isterstw u  P ra cy  i O p ie k i  Spo­
łec zn e j  dla przedstawienia  go z kolei 
R z ą d o w i .

P ro je k t ,  p r z y g o t o w a n y  p r z e z  Z w i ą ­
z e k  Z .  U .  P. U .,  p rzew id u je  n o w e l i ­
zację w  s z c z u p ły m  dość zakresie. N a j ­
ważniejszą z  p r o p o n o w a n y c h  refoi m 
jest w p ro w a d ze n ie ,  narazie ‘n a  o k res  
k i lk u le tn i ,  pra w a  do re n ty  dla p ra ­
c o w n ik ó w ,  k t ó r z y  u k o ń c z y l i  60 lat 
życia ,  w y c z e rp a l i  św iadczenia  z  ty t u łu  
b ra ku  pracy .  D la  z r ó w n o w a ż e n ia  w y ­
d atku , k t ó r y  pociągn ą za sobą tego 
rod zaju  ren ty ,  p rzew id zia n e  jest o g ra ­
niczen ie  n ie k t ó r y c h  św iadczeń  o m niej 
6zeni zn aczen iu  sp ołecznem .

Pożyczki we Francji.
P a r y ż . (P A T .) . K om isja  finan sow a 

Iz b y  d y s k u to w a ła  dziś nad z a rz ą d z e ­
niem  r z ą d o w e m , zdą żają ce m  d o  za ­
p e w n ien ia  skarb ow i p ań stw a  p o tr z e b ­
nej s w o b o d y  w  o c z e k iw a n iu  w p ł y w ó w  
p o d a t k o w y c h .  N astępn ie  kom isja  za ­
a p r o b o w a ła  emisję b o n ó w  s k a r b o w y c h  
na k w o t ę  2,000.000 fr. i przy ję ła  p r o ­
jekt, z e zw a la ją cy  na p o ż y c z k ę  a lg ier­
ską, w  k w o c ie  3.300,000.000 fr. M in i­
ster f in a n só w  p o in fo r m o w a ł  w  sw em

f*rzem ów ieniu  o  za m ia rach  rządu  zw o -  
ania n a d z w y c z a jn e g o  posiedzenia  I z ­

b y  w  k o ń c u  w rześn ia  dla przeg ło so ­
w a n ia  iprojektów , z e z w a la ją c y c h  na 
b a r d z o  szerokie  k o n w e rs je  le n t ,  a mia 
n o w ic ie  na emisję b o n ó w  s k a r b o w y c h ,  
dla u łatw ienia  o p e r ac y j  k o n w e rs y j-  
n y c h .

Losowanie książeczek PKO.
W a rs z a w a .  (P A T .) . D n ia  15 lipca 

o d b y ło  się w  P o c z t o w e j  Kasie O s z ­
częd n o ści  25-te z r z ę d u  loso w an ie  
k s ią że cze k  p r e m jo w y c h  serji I-szej. 
Prem je  w  k w o c ie  zł. 1.000, p a d ły  na 
następujące n u m e r y :

' .  ', 36(1., S.203, 9*252, 10.610, 10.974, 
i;*4  , 12.921, i 4*377> 15*994 . i 8 -994*
2C.42Ó, 20.580, 20.651, 2 1 .1 5 6 ,  23.335,
23.649, 24.431, 26.198, 32*189. 33*837.
•34.305, 35.043, 35.780, 36.807, 38,703,
4 0 .13 1 ,  40.313, 41.289, 42.647, 44.519,
44*977 , 45*048 , 46.441 i 47*289.

n y )  i d ru g a  p r z y  siedzibie p r a w o s ła w ­
n e g o  biskupa, g d zie  też jest siedziba 
p a ń s tw o w e g o  praw osł.  sem. d u c h o w ­
n ego  i filja  k la sz to ru  p r a w o s ła w n e g o  
w  D e rm a n iu ,  —  o r a z  jedna d u ża  sy ­
n agoga.

Ż y c ie  g o sp .-e k o n o m ic zn e  p rz e ż y ło  
.d aw n y  sw ój o k res  —  w eg etu je  d r o b n y  
handel,  rzem io sło  i ro ln ic tw o .  P r o w in ­
cja ży je  r o ln ic tw e m , k tóre ,  dopełnia  
s a d o w n ic tw o  i b a r t n ic t w o  a ta k ż e  d ro b  
n y  p rz e m y s ł  d o m o w y :  ga rn carstw o ,
k o s z y k a r s t w o  i k i l im k a rstw o .  C h ł o p  
p r z e w a ż n ie  p r a w o s ła w n y  nie jest ta k  
c ie m n y  ja k b y  się to  w y d a w a ło .  P r z y ­
w ią z a n y  do ziem i,  cen iący  przeszłość, 
b ie rz e  ż y w y  s to s u n k o w o  udział  w  d o ­
r o b k u  polskiej k u l tu r y ,  w  cze m  w p r o s t  
Z w span iałą  p o m o c ą  p r z y c h o d z i  m u  
p ię k n a  działa lność k u ltu ra ln o -s p o łe c z­
n a k r z e m ie n ie c k ie g o  L iceu m .

M ia ste c z k a  1 wsie z iem i k rz e m ie ­
n ie ck ie j  k r y ją  w  sobie w ie le  p r z e b o g a ­
te j  d a w n ej  przeszłości,  a w śród  lu d u  
m ie jsk ie g o  l iczn e  ży ją  baśnie i legen ­
d y .  P rastary  S to ż e k ,  n ie zap o m n ia n y  
sw ą p o tę ż n ą  Ł a w r ą  P o c z a jó w ,  W iśn io -  
w ie c ,  B ia lo k ryn ica ,  A n t o n o w c e  w r a z  
z  s a m ym  K r z e m ie ń ce m , t o  św iadek  
w ie lk ie j  i ż y w e j  przeszłości k rz e m ie ­
n ieck ie j  z iem i,  k tó r a  w  okresie  u p ad ­
k u  naszej O j c z y z n y  w y d a la  T w ó r c ę  
A n h e l le g o ,  C z a c k ie g o ,  K o łłą ta ja  i w ie ­
l u  in n ych .

W  zakresie u b ezpieczen ia  na w y ­
padek bezrobocia ,  p r o je k t  za w ie ra  sze­
reg w n io s k ó w ,  m a ją cyc h  na celu usu­
niecie m o żliw o śc i  u zy sk iw a n ia  św iad­

czeń  w  w y p a d k a c h  społecznie n ieuza­
sa d n ion ych , lub k o l id u ją c y c h  z zasa­
dami ubezpieczenia. P o za  te m  p r o je k t  
n ow elizac j i  ro z p o r z ą d z e n ia  zaw iera  
szereg w n io s k ó w  n a tu r y  p o rz ą d k o w e j  
i p roced u raln e j ,  m a ją c yc h  na celu u- 
sp raw nien ie  działalności z a k ła d ó w  u- 
bezpieczeń  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h ,  
oraz  zrac jo n a lizo w an ie  ubezpieczenia.

p r zy stą p iły  dziś w  n o c y  do e w a k u o ­
w an ia  teren u  fa b r y k i .  W o b e c  staw ia­
nego o p o r u  i targnięcia  się c z y n n e g o  
na policję, p r z y c z e m  k i lk u  p o steru n ­
k o w y c h  zostało  p o p a r z o n y c h  k w ase m  
s o ln ym  p r z e z  r o b o t n ik ó w ,  polic ja  
z m u s z o n a  b yła  u ż y ć  g r a n a tó w  łzaw ią ­
c y c h .  Z a t r z y m a n o  kilkanaście  osób  za  
staw ianie  c z y n n e g o  o p o r u  w ła d z o m . 
P o  usunięciu z g r o m a d z o n y c h ,  na  te re­
nie f a b r y k i  za p a n o w a ł  z u p e łn y  spo­
kój.

Strajk polityczny.
H a m b u rg .  ( P A T .) .  W  stoczni „ D e u  

tsche W e r k e “  w  K ilon ji  w y b u c h ł  
strajk  na tle p o li ty c z n e m . R o b o t n ic y  
zażądali w yd alen ia  h it lero w ca, k t ó r y  
brał p o d o b n o  udział w  napadzie na 
dom  r o b o tn ic z y  —  cz e m u  d y re k c ja  
od m ó w iła .  U k ł a d y  z rob o tn ik am i d o ­
tyc h cza s  nie d a ły  rezultatu.

Słowacki rezerwat 
przyrody.

Z a k o p a n e .  (P A T .) .  W c z o r a j  o d b y ­
ła się u ro cz ysto ść  otw a rc ia  s ło w a ck ie­
go rezerw a tu  p r z y r o d y  w  czeskosło- 
w ackiej części Pienin. P olskę  reprezen 
to w a la  gru pa  z ło ż o n a  z 50 osob  A k t 
o tw arcia  o d b y ł  się na polance u stóp 
kam ien n ej f ig u r y  św. Jana N e p o m u ­
cena. P ierw sze  p rzem ó w ie n ie  w  im ie­
niu rządu  czesk o -s lo w a ck ieg o  w ygło si ł  
d y re k to r  lasó w  inż. S im on, w skazu jąc  
na d o b ry  p r z y k ła d  jaki dala Polska, 
zakładając P a r k  N a r o d o w y  w  P ieni­
n ach  i w y ra ża ją c  nadzieję, że w s z y s c y  
obecni na tej u roczystośc i  w e z m ą  u- 
dział r ó w n ie ż  w  o tw a r c iu  pa rku  n a r o ­
d o w e g o  w  T a tra c h .  W  im ieniu  Polski 
w icem inister  L eśniew ski podkreślił  do­
niosłe zn aczen ie  o c h r o n y  p r z y r o d y  nie 
t> lko  dla nauki, lecz ró w n ie ż  p o d  
w zg lę d e m  zbliżenia  ob u  sąsiadujących 
n a ro d ó w . ,

Nowe znaczki pocztowe.
W a rs z a w a .  ( P A T .) .  W  związku^ z 

d u żem  zapotrzebow aniem , z n a c z k ó w  
p o c z t o w y c h ,  M in is ters tw o  P o c z t  i T e ­
le g ra fó w  zam ierza  w y d a ć  n o w e serje 
z n a c z k ó w  w artości  20, 30 i 60 groszy .

Bata ofiarą zbrodnicze­
go zamachu?

W ie d e ń .  (P A T .) .  S p r a w o z d a w c a  
„ S o n n  u. M o n ta g s z e itu n g “  w  dep eszy  
ze Z lina  tw ie rd z i ,  że  B ata  padł ofiarą  
zb ro d n icz e g o  zam ach u . W s ze lk ie  o- 
zn aki w sk azu ją  na to, że sam olot b y ł  
u s z k o d z o n y  rozm yśln ie .  S p r a w o z d a w ­
ca tw ierd z i ,  że  p r ó b y  sabotażu p o w t a ­
rzały  się już n ie je d n okrotn ie .  M ia n o ­
wicie p o  p o w ro c ie  B a t y  z In d y j,  p o ­
zm ien ian o  stery w  sam olotach, sku t­
k iem  c zeg o  sa m olot zamiast piąć się 
ku  gó rze ,  spadał g w a łto w n ie  k u  ziemi.

Walki domowe 
w Niemczech.

Berlin. ( P A T .) .  Z a b u rze n ia  u liczn e  
w  N ie m c z e c h  p r z y b r a ły  zn aczn ie  na 
sile w  ciągu so b o ty  i niedzieli. W  B e r ­
linie podczas  starć zabita  została  1 o~ 
sobą, a kilkadziesiąt  odn iosło  rany.

D o  b a r d z o  p o w a ż n y c h  z a b u r z e ń  
doszło  w  A lto n ie ,  gdzie do w ie c z o ra  
z a n o t o w a n o  10 z a b ity c h  i 50 ra n n ych .  
D o  policji strzelano z b a r y k a d  i da­
c h ó w . A r e s z t o w a n o  p o n a d  300 osob.

W  Fiirstenw alde doszło  do  starć 
p o m ię d z y  k o m u n ista m i a h it le r o w c a ­
mi. Polic ja  nie m o g ąc  o p a n o w a ć  sy tu ­
acji w e z w a ła  na p o m o c  o d d z ia ły  R e ich s  
w e h ry ,  k tó r e  po śpieszyły  z karabin a­
mi m aszynowem u. A r e s z t o w a n o  4 u- 
cze s tn ik ó w  d em on stracy j .

P odczas  przem arszu  o d d z ia łó w  h it­
le ro w sk ich  w  A u r ic h  o d d a n o  do m a ­
sze ru jących  szereg s trza łó w . 5 osób o d ­
niosło c iężk ie  rany.

Wybory w Rumunji.
B u k a reszt. ( P A T .) .  W c z o r a js z e  w v  

b o r y  o d b y ły  się w  z u p e łn y m  sp okoju . 
Z a n o t o w a n o  jedynie  k i lk a  d r o b n y c h  
in c y d e n tó w . Z w y c i ę s t w o  n aro d o w ej  
partji  ch łopskiej ,  r ząd o w e j,  w y d aje  się 
b y ć  za p ew n ion e.

Kongres St. Zjedn. odro­
czony do grndnia.

W a s z y n g t o n .  ( P A T .) .  Sesja k o n g re  
su o d r o c z o n a  została do  grudnia  t. j. 
do  chw ili ,  g d y  o g łoszon e będą rezu l­
t a t y  w )  b o r ó w  p r e z y d e n ta  S ta n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h .  _

„Nie ufajmy układowi o współpracy".
Niepokojące wynurzenia poważnego dziennika francusk

. P a r y ż .  ( P A T ) .  W  a rty k u le  z a t y t u ­
ło w a n y m  „ N i e  u fa jm y  u k ła d o w i  o 
w s p ó łp r a c y "  pisze P ert in a x  w  „ E c h o  
de Paris” :

„ N a r z u c a  się zasadnicze pytanie , 
c z y  u k ład  o w sp ó łp r a c y  jest dostępn y  
dla w s z y s tk ic h  p a ń stw  europejskich, 
c z y  t y lk o  dla ty c h ,  k tó re  zo sta ły  w y ­
m ien ione w  Izbie G m in  w  p r z e m ó w ie ­
niach sir S im ona, a w ię c  p o za  F ran ­
cją i A n g l ją  w e s z ły b y  w  rachub ę N ie m  
c y ,  W i o c h y  i Belgja, ta ostatnia  z  t y ­
tułu reparacyj.

W  p ie rw s z y m  w y p a d k u  c h o d z i  o 
sp orządzen ie  n o w e g o  tekstu  i dolącze-
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Posiedzenie gabinetu Rzeszy.
B erlin .  ( P A T ) .  W c z o r a j  p r z e d p o ­

łudniem  po p o w r o c ie  k an cle rza  v .  Pa- 
pena i m inistra  v. G a y la  z N e u d e c k ,  
o d b y ło  się posiedzenie gabinetu  R z e ­
szy, p o św ięcon e p r z e d e w s z y s tk ie m  za­
gad n ie n io m  w e w n ę tr z n o -p o l i  ty c z n y m . 
N a  wstępie p o sta n o w io n o  p r z e d ło ż y ć  
ro zp o rzą d zen ie ,  rozszerzające r o z p o ­
rząd zen ie  o p o m o c y  w sch od n ie j  na Ba- 
warję. Prasa za p o w ia d a ,  że  rząd R z e ­
szy  o tr z y m a ł  p e łn o m o c n ic tw a  w  spra­
w ie  in terw en cji  w  Prusach, w  razie

o

Znowu zajście• m- nr /v*
G d a ń sk . ( P A T ) .  Prasa zam ieszcza  

k o m u n ik a t  policji o  w y p a d k u ,  jaki 
m ia ł  miejsce w c z o r a j  o k o ło  godz. 20 
na z n a jd u jąc y m  się w  ce n tru m  m ia ­
sta H a n sap latzu . W e d łu g  k o m u n ik a tu  
policji m iało tam  dojść d o  bó jk i  p o ­
m ię d z y  k i lk u  p o d ejrzan e m i osobam i, 
k tó r e  na w id o k  z b liża ją c y ch  się p o li­
c ja n tó w  zaczę li  uciekać. J e d n y m  z 
n ich  m iał  b y ć  r z e k o m o  zupełnie  pija­
n y  o b y w a te l  polski M ie c z y s ła w  C i -  
c h o r e k  z C z a r n k o w a ,  k tó r e g o  p o li­
c jan t chciał za b ra ć  na o d w a c h  po li­
c y jn y .  C ic h o r e k  stawiał o p ó r  tak ,  
że  po lic jan t  b y ł  z m u s z o n y  d o  u ż y c ia  
pałki g u m o w e j .  W  t y m  czasie zebrał 
się t łu m  o k . 100 osób, k t ó r y  zajął 
w r o g ą  p o sta w ę w o b e c  polic jan ta , żą-
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Pożyczka dla Austrji.
W ie d e ń . ( P A T ) .  K a n c le r z  austrjac- 

ki D olfuss  o ś w ia d c z y ł  p rzed staw ic ie­
lo w i  „ N e u e s  W ie n e r  T a g b la t t ” , że 
p r o t o k ó ł  lozański w  sprawie p o ż y c z k i  
na rz e c z  A u s tr j i  nie n akłada ż a d n y c h  
n o w y c h  z o b o w ią z a ń  o p r ó c z  t y c h ,  
k tó r e  A u s tr ja  p r zy ję ła  już w  r. 1922. 
P rze c iw n ie ,  p r o t o k ó ł  znosi u c iąż l iw ą  
in sty tu cję  ge n e ra ln e go  kom isarza .  
A u str ja  będzie  m ogła  ju ż  w  r. 1942 
spłacić o d ra z u  resztę p o ż y c z k i  w  k w o ­
cie 150 mil jo n ó w  sz y l in g ó w . K a n c le r z  
w sk a za ł  dalej na katastrofa lne  sk u tk i  
dla A u s tr j i  ew . o d rzu ce n ia  p r o t o k o łu
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Zajścia na terenie fabryki
w Pabjanicach.

W a r s z a w a .  ( P A T ) .  T e r e n  fa b r y k i  
K n u sch e  i E n d e r  w  P ab jan icach  z o ­
stał z a ję ty  on eg da j  p r z e z  600 r o ­
b o t n ik ó w ,  z w o ln io n y c h  c z a s o w o  p r z e z  
zarzą d  fa b r y k i .  R o b o t n ic y  ci, stosując 
stra jk  w ło sk i  nie d o p uszcza li  do p ra cy  
inne g r u p y  r o b o t n i k ó w  na zm ian ę 
p r a cu ją c y c h  w  fa b r y c e  o k o ło  2.000 
r o b o tn ik ó w .  P o n ie w a ż  stra jkujący  r o ­
b o tn ic y  p o d b u rz a n i  p r z e z  a g i ta to r ó w  
w y w r o t o w y c h  zagraża b  b ez p ie c z e ń ­
stw u  fa b r y k i ,  p r z e to  o rga n a  policji

nie go do  szeregu in n y ch ,  i nie w y j ­
dzie to  n ik o m u  ani na zle, ani na d o ­
bre. W  d ru g im  w y p a d k u  M a c  D o n ald  
usiłuje w ciąg n ąć  Fran cję  do rew izji  
T r a k t a t u  W ersa lskie go  i do zerw an ia  
sojuszu z Polską, C ze c h o s ło w a c ją ,  Ju- 
goslaw ją  i R u m u n ją .  T r a k t a t y  z a w a r ­
te p r z e z  Fran cję  z  tem i kra jam i nie 
dadzą się p o g o d z ię  z  „ m e to d ą  e u r o ­
pejską i k o n t y n e n ta ln ą ” , jaką usiłuje 
w p r o w a d z ić  M a c  D o n a ld  na k o r z y ś ć  
o d w e t u  n iem ieckiego. P olska p o w in n a  
w ięc  p rzystą p ić  do u k ład u  o w sp ó ł­
p ra cy ,  b ąd ź  też układ  o w sp ó łp ra cy  
p o w in ien  upaść” .

zaostrzen ia  sytuacji. F o rm a  tej in te r ­
w encji  nie została jeszcze przesądzona. 
P o n a d to  gabinet R z e s z y  z a jm o w a ł  się 
spraw ą stan ow iska  R z e s z y  w o b e c  k o n ­
ferencji  r o zb r o je n io w e j.  Z  k ó ł  z b l iż o ­
n yc h  do rządu in fo rm u ją ,  że  p ro je k t  
w y ja z d u  m inistra N e u r a th a  w zg lę d n ie  
kan clerza  Papena na o b ra d y  g e n e w ­
skie został zaniechany. In teresó w  N i e ­
m iec  b ron ić  będzie nadal am basador 
N a d o ln y .

w Gdańsku.
dając zw o ln ie n ia  C ic h o rk a .  D o p ie r o  
p r z y b y łe  p o g o t o w ie  p o licy jn e  r o z p r o ­
szy ło  t łum , aresztując C ic h o r k a  i p e w ­
ną k ob ietę ,  k tó r a  stawała w  jego 
obronie.

D o  te go  k o m u n ik a tu  dodaje „ D a n -  
z ige r  V o lk s s t im m e ‘ ‘ opis p rze b ie g u  
zajścia na po dstaw ie  z ezn a ń  n a o c z ­
n y c h  św ia d k ó w ,  k t ó r z y  stw ierdzają , 
że  w b r e w  tw ie rd ze n iu  k o m u n ik a tu  
p o licy jn eg o ,  C ic h o c k i  b y ł  t y lk o  p r z y ­
p a d k o w y m  św iadkiem  b ó jk i  i nie t y l ­
k o  nie bral udziału  w  bójce , ale p r z e ­
ciw nie usiłował u sp o k o ić  b iją cy c h  się, 
a w cale  nie b y l  p ijany. D la te g o  też nie 
u ciekał p rzed  n a d c h o d z ą cy m  po lic jan ­
tem.

lozańskiego. A u s tr ja  straciłaby w ó w ­
czas w sze lk ie  k r e d y t y  zagran iczn e. In ­
ne pań stw a z a s to s o w a ły b y  w o b e c  niej 
najostrzejsze zarząd zen ia  go spo darcze ,  
a zw ła s zcza  h a n d lo w o  - p o lityczn e .  
D la  za bezp ieczen ia  154 m i l jo n ó w  s z y ­
l in g ó w  k r ó t k o t e r m in o w y c h  z o b o w ią ­
zań, rząd  austrjacki m u sia łby  p r z e p r o ­
w a d z ić  n ow ą  red u k cję  b u d że tu ,  k tó r a  
o d b iła b y  się n ie ko rzy stn ie  na ludności.  
S tr o n n ictw a,  k tó r e  k r y t y k u ją  p r o t o ­
k ó ł  lozańsk i,  m uszą pa m iętać  o  k o n ­
sek w e n c ja ch  w  razie o d rzu ce n ia  go.
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LW O W SKA
CO G RAJĄ W TEATRACH:
T E A T R  W IE LK I.

W torek , 19 b. m.: Banda” .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Przedstaw ienia zawieszone.

T ea tr W ielk i. Jutro, we w torek, dnia 
19 bm . o godz. 7.30 pierw szy reprezenta­
c y jn y  w ystęp świetnego w arszaw skiego kaba­
retu  k om ik ów  ,,B andy” , k tó ra  w  pełnym  
a rty sty czn y m  składzie w ystąpi ty lk o  kilka 
Irtazy na scenie T ea tru  W ielkiego, i program  
m iędzy innemi obejm uje piosenki i skecze: 
„M u zeu m  kabaretow e” , „W a l w stal” , „N a  
p arkanie” . „W y k ła d  o  w ieszczu” . „N ie  bę­
dziesz ty, to będzie inna” , „Z a jc zy k  robi 
karjerę” , „D aw n e dobre czasy”  i t. p. W  w y ­
konaniu program u bierze udział pełny skład 
a rty s ty cz n y  z  O rdon ką, Pogorzelską, Ja- 
rossym , Danern, D ym szą, Law ińskim  i Tom em  
na czele. Codziennie dw a przedstawienia, o 
godz. 7.30 i godz. 9.45. K iero w n ictw o  sce­
niczne F. Jarosyego. Literackie J. T uw im a. 
M uzyczn e H em ara. D ekoracje Pika. Ew olucje 
taneczne Koszutskiego. Przy fortepianach W . 

.Dan i K. G im pel.

CO W YŚW IETLAJĄ W  KINACH:
A P O L L O : „P otęga m iłości".
C H IM E R A : „Skąd niem a p ow rotu ” .
K O P E R N IK : „P anna - w d ów ka”  oraz

W yp ra w a  Stanisława H ausnera.
L E W : „Z dradliw e strzały”  i „Z ew  m ło­

dości” .
M A R Y S IE Ń K A : „Panna - w d ów k a”  oraz 

W yp raw a Stanisława Hausnera.
O A Z A : „A rcy k siążę  Jan H absburg” .
P A Ł A C E : „B un t m łodości” .
P A N : „ W y ro k  m o rza" oraz „P o ch o d ­

n ia " .
P A S A Ż : „M iłość w p u styn i” .
P R O M IE Ń : „K och a n k a  gw iaźd zisty”  oraz 

„Pułaipka na m ężów ” .
S Ł O N C E : N ieczynn e.
S T Y L O W Y : „A sfa lt” .

Notarjnsz Mayer nwolniony
O d staw iony w  piątek do dysp ozycji Sądu 

p o d  zarzutem  zbrod ni sprzeniew ierzenia i o- 
szustw  b y ły  rejent Adam  M ayer, po przesłu­
chaniu go przez sędziego śledczego H ubla 
został w yp u szczon y na w olną stopę. P rze słu ­
chanie obw inionego me dało  Sądowi pow odu 
d o  zaw ieszenia nad nim aresztu śledczego.

Konknrentka monopolu.
N iejaka M ichalina R abij sprzebawala 

p rzy je zd n y m  chłopom  litrow e flaszki, napeł­
nione... w odą. Sp rzedaw czyn i tw ierdziła  na­
turalnie, że to  p ro du kt m on op olow y, że jest 
t o  p ierw szorzędny spirytus denaturow any, 
w zbudzając tembardziej. zaufanie nabyw ców , 
że  nalepiała na flaszki e ty k ie ty  m onopolu 
spirytusow ego. W sku tek  k ilk u  doniesień, za ­
rządzon o inw igilację R abijow ej, k tó rą  w c zo ­
raj aresztow ano. W  czasie rew izji znaleziono 
u  niej jeszcze kilka  flaszek napełnionych 
w odą i zapieczętow an ych. K on ku ren tkę  m o­
n opolu  oddano do aresztów.

Auto potrąciło dziew­
czynkę.

U licą G ródecką przechodziła  w czoraj 
r i- le tn ia  A n na Ziemba (ul. P o tockiego 6). W  
m om encie, gdy dziew czyn ka przechodziła  
p rzez  jezdnię, najechało nagle auto, które 
■Ziemibównę p otrąciło  tak fatałnie, że doznała 
szeregu ciężkich obrażeń na oałem ciele.

Porozum ienie w  przem yśle naftowym *

Arystokratyczny proces.
W  Sądzie sezon p o w ak acyjn y  zainaugu­

ru je  proces księżny Janiny P u zyn in y  i hra­
biego J. K onarskiego, k tó rzy -zo sta li w  swoim  
czasie aresztowani pod zarzu tem  różn ych  m i- 
nipulacyj oszukańczych na szkodę szeregu 
ku pcó w .

Dacyszyn skazany na 20 
lat więzienia.

Podcz-as głośnego w  swoim  czasie t. zw . 
procesu bobreckiego, stanow iącego epilog 
zam achu U . O . W . na ambulans p oczto w y 
pod B óbrką, jednego z  oskarżon ych, m iano­
w icie  Jurija D acyszyn a, skazano na śmierć 
p rzez pow ieszenie. Sąd N a jw yższy  nie u- 
w zględ n ił kasacji i tem sam em  w y ro k  śmierci 
stał się praw om ocn y. Pan P rezyd ent R zp litcj 
skorzysta! jednak z  przysługującego mu pra­
w a łaski, w obec czego w yro k  śmierci ska­
zańcow i zam ieniono na karę 20 lat ciężkiego

D n ia  15 bm . p ó źn ą  n ocą na w sp ół 
n em  posiedzeniu  S y n d y k a tu  P r z e m y ­
ślu N a f t o w e g o  ze S y n d y k a te m  P r o d u ­
c e n t ó w  R o p y ,  o d b y t e m  pod p r z e ­
w o d n ic tw e m  n aczeln ika  W y d z ia łu
n a fto w e g o  Min. P rzem . i H a n d lu  inż. 
Friedberga s fo rm u ło w a n e  zosta ły  i
ostatecznie  p r z y ję te  zasady i szczeg ó ły  
p o ro zu m ie n ia  w  zakresie o d b io ru  i cen 
r o p y  na lat pięć. U sta lo n e  zostały  c e ­
n y  r o p y  m a re k  specja lnych  (cen y r o ­
p y  b orys ław skie j  zo sta ły  jak w ia d o ­
m o , ustalone wcześn iej  arbitralnie
p r z e z  d y r e k to ra  d ep arta m en tu  p. Pe- 
chego),  na okres  p rze jśc io w y  do  1 
styczn ia  1933 i sposób ich o zn aczan ia  
w  czasie p ó źn ie jszy m . Z asa d y  te i d o ­

ty c z ą c e  ich s zc ze g ó ły  zostaną nieba­
w e m  po dan e do  ich  w iad o m ości.

W s z y s t k a  ropa  c z y s ty c h  p r o d u c e n ­
t ó w  b ez w z g lę d u  na m ark i ,  m a b y ć  
p r z e z  S y n d y k a t  P rz e m y słu  N a f t o w e g o  
(kartel) p o c z ą w s z y  od  1 sierpnia br. 
b e z w a r u n k o w o  odbierana i p r z e z  t y c h  
p r o d u c e n t ó w  nie m o ż e  b y ć  k o m u  in­
n em u  jak t y lk o  S y n d y k a t o w i  P r z e m y ­
słu N a f t o w e g o  (karte low i)  sp rzed a w a ­
na i od d aw an a. Jest to  zasad n iczy  i 
p o d s t a w o w y  w a r u n e k  p o ro zu m ie n ia .  
U s iło w a n ia  n ie k t ó ry c h  rafin eryj  będą­
c y c h  p o za  karte lem  z m ie rza ją cy ch  do  
skupu r o p y  mają na celu r o zb ić  p o r o ­
zum ien ie  i w nieść dezorgan izację .

Lotnik polski u prezydenta Stanów Zjedn.

Bohaterski lotn ik  polsko - am erykański, k tóry  po zakończonej katastrofą próbie przelotu  
nad A tlan tyk iem , p ow rócił niedaw no do A m e ry k i, p rzy ję ty  b y ł p rzez prezydenta Sta­
n ów  Z jedn oczonych H oovera. —  N a  zdjęciu naszem stoją od strony lewej do prawej: 
senator Kcan, lo tn ik  H ausner, p rezydent Stanów H o o ver i ambasador R . P. T y tu s

Filipo w icz.

więzienia. D acyszyn  został w yw iezio n y do 
więzienia w W ironkach. Razem  z  nim w y ­
w ieziono do W ron ek  zasądzonego w tej sa­
mej sprawie na 15 lat M. M aksym juka oraz 
to w arzyszy  ich ?. ławy oskarżonych I. M y- 
g-.-ł:;, U .  D ż e d ż o r ę  i T. Łam nikę. Zenon 
K '  - l  ś k n ta n y  w  procesie B. K raw ciw a na 
i.„en- ira, został p rzew ieziony do Zakładu 
K-.rnego w D rohobyczu.

Siekierą w głowę.
O  godz. 12 w nocy dokonano zamachu 

•morderczego w  realności przy, ul. Zielonej
1. 38. N iejaki K orzeniow ski w targnął d o  
m ieszkania szofera Kasy C h o rych  A leksandra 
K ru p y  i siekierą zadał mu szereg ciosów w 
głow ę oraz  złam ał prawą rękę. T łem  napadu 
b ył zatarg na tle osobistem. C ię żk o  rannego 
K rupę Pogotow ie od w iozło  do szpitala.

Burza n*d Lwowem.
W  n ocy z soboty na niedzielę przeszła 

nad L w ow em  huraganowa w prost burza, p o­
łączona z  u lew nym  deszczem , grzm otam i i 
b łyskaw icam i. Burza nadciągnęła o  godz. 2.1 s 
■od strony G ród ka  Jagiellońskiego, Zim nej 
W od y, poprzedzana głuchym  odgłosem 
grzm otów  i oślepiającem i w prost b łysk aw i­
cami. Burza trw ała ponad 30 m inut. N a 
szczęście, obeszło się bez szkód i nieszczęśli­
w ych  w yp adków , gdyż d o  rana nie w zyw an o 
nigdzie ani straży pożarnej, ani P ogotow ia 
ratunkow ego.

Przeciw kartelowi węglo­
wemu.

O d pewnego czasu u trzym u je  się we 
L w ow ie pogłoska, iż p rzem ysłow cy w ęglow i 
zaskoczą w  przededniu głów nego sezonu dro­
bn ych  ku pców  w ęglow ych kartelem . K artel 
godziłby nie ty lk o  w  interesy całej rzeszy 
drobniejszych kupców , ale przedew szystkiem  
w  konsum enta, k tó ry b y  skazany b y ł na pła­
cenie cen, ustanow ionych p rzez kartel. P rze­
ciw  utw orzeniu  kartelu w ęglow ego w ystęp u i1 
więc drobni ku pcy w ęglow i. W1 dniu w czo ­
rajszym  od było  się zebranie zainteresow aiw ch 
w ęglarzy, k tó rzy  pow zięli odpow iednie rezo­
lucje dla władz.

Aresztowanie rzeźnika.
W  dniu w czorajszym  aresztow any został 

we L w ow ie Maks C y w in  r. O fen , zam ieszkały 
p rzy  ul. Piastów 1. 8. A resztow anie to  nastą­
piło pod zarzutem  fałszowania k w itó w  z

R zeźn i miejskiej, opiew ających na w iększą 
wagę, aniżeli dany transport mięsa w ynosił. 
P rzy  pom ocy sfałszow anych k w itó w  O fen  
miał dokon ać oszustwa na szkodę Ju d 'r M. 
U fla, zam ieszkałego p rzy ul. T arn ow skiego j .

Samobójstwo bezro­
botnego.

W czo raj popołudniu aisiłow ał pozbaw ić 
się życia  40-letni robotn ik  Jan Sut, zam iesz­
kały p rzy ul. Łamanej 6 5. W ym ieniony po- 

Jzostawał ju ż od dłuższego czasu bez orac\ 
W czoraj za ży ł jakiejś nieznanej tru cizn y  i w  
groźn ym  stanie odw iezion y został do Szpitala 
pow szechnego.

Włamania i kradzieże.
.W czoraj p ękły  znow u dw ie kasy. P ierw ­

sza na ul. P otockiego 24, w  biurze Jonasza 
Kurm aerkera .na I piętrze. W praw dzie brak 
śladów włam ania, to  jednak spraw cy rozbili 
kasę, skąd zabrano papiery w artościow e w ar­
tości 400 zł. —  W  drugim  w ypadku w łam y­
w acze „zop ero w ali”  kasę E lektrow n i na Per- 
senków ce, gdzie dostali się d o  biur na I pię­
trze i pozostaw ili szereg śladów. Spraw cy za­
brali z kasy w ertheim ow skiej całą go tów kę 
w k w o cie  8.000 zł., poczem  zbiegli. Pod' za ­
rzutem  dokonania tego włam ania aresztow a­
no Franciszka Paduszczaka i Jana G a b la .^ — 
D o  całego szeregu w yp ad k ó w  krad zieży  
kosztow n ości w dom ach p ryw atn ych  przvr 
b y ły  w czoraj nowe. W czoraj doniosła policji 
F anny Reder, zam . p rzy  ul. G łow iń skiego 12, 
iż w  czasie jej. n ieobecności, nieznany spraw ­
ca dostał się do  m ieszkania p rzez otw arte 
okno. O sobnik ów  skradł torbę, zawienajacą 
b iżu terję , papiory w artościow e i gotów kę, 
łącznej w artości 1.620 zł. —  R ó w n ież w  dniu 
w czorajszym  doniosła policji A lfred a  G łęb oc­
ka,zam . p rzy  ul. Sienkiew icza 1, że w  czasie 
jej nieobecności nieznany spraw ca dostał się 
do otw artego m ieszkania, skąd skradł b iżu te ­
rję oraz 180 zł. w  gotów ce. O góln a szkoda 
w ynosi 450 zł.

KRAJOW A
B O R Y S Ł A W . Z w ło k i w  lesie. C hłop cy,

pasący byd ło w  lasach p aństw ow ych w  D o- 
brohostow ie, znaleźli w  dniu 14 m. na pola­
nie leśnej zw ło ki Justyina G arba, ze Stanili. 
o czem  pow iadom ili władze bezpieczeństwa. 
O d byta  w dniu w czorajszym  sądow oJekarska 
sekcja zw ło k  doprow adziła do ustalenia, że 
denat poniósł śmierć w skutek udaru słonecz- 
nego.

S T A N IS Ł A W Ó W . Przyp ad kow e p o d -
strzelenie. Inż. Zbigniew  Polak, urzędnik ta r­
taku w Zaw oju, pow . Kałusz, polując n a  
rogacza, p ostrzelił z  dubeltów ki p rzyp ad k o w o 
Jew dochę Sztod ryn  w  brzuch. D enatkę p r z y ­
w iezio n o do szpitala w  Kałuszu, gdzie po 
przeprow adzonej na niej bezskutecznie op e­
racji, zm arła.

S T A N IS Ł A W Ó W . M orderstw o. W  Ispa- 
sie, pow . K ołom yja, w łaścicielka m łyn a K lara 
W agner zam ordow ana została w ystrzałem  z  
karabinu, w  chw ili, gdy znajdow ała się w  
m ieszkaniu H eni Kesten. Jako podejrzanego 
o  dokonanie tego czy n u  aresztow ano n ieja­
kiego W asyla C zu k o ra , byłego m łyn arza w  
m łyn ie zam ordow anej. D enatka w yp o w ied zia­
ła  C zu k o ro w i posadę, w skutek czego tenże 
od grażał się jej zemstą.

B R O D Y . Burze W  ciągu dw u ostatnich 
dn i przeszły nad pow iatem  brod zkim  gw ał­
tow n e burze z  piorunam i. W  Leszniow ie p io­
ru n  u d erzy ł w urząd p o czto w y, niszcząc 
urządzenia. W e wsi Piaski pod Leszniow em , 
p iorun zabił N iebożyń skiego G rzegorza, k t ó ­
ry  trzym a ł w  ręku  siekierę.

Zgon wodza.
L o n d y n . ( P A T .) .  D z iś  ran o z m a r ł  

w  L o n d y n ie  m arszałek  B lu m e r, k t ó r y
w  czasie w o jn y  b y ł  d o w ó d c ą  arm ji  w e  
Francji  i w e  W ło s z e c h ,  a następnie ar­
mji o k u p a c y jn e j  w  N ad ren ji .

Paraliż dziecięcy 
w Niemczech.

B erlin . ( P A T .) .  E pidem ja  d ziec ię­
cego  paraliżu  m le c za  p a c ie r z o w e g o  sze 
r z y  się w  M a g d e b u r g u  w  d a lszym  cią­
gu. W c z o r a j  z n o w u  d w o je  dzieci o d ­
w ie z io n o  do  szpitala. D o t y c h c z a s  b y ło  
24 w y p a d k ó w  zasłabnięcia, w  te m  3 
śmiertelne. „  ‘  jj

Nagroda dla marynarza.
C h ic a g o  . ( P A T .) .  Z w i ą z e k  N a r o ­

d o w y  P olski  w y p ła c i ł  n ag ro d ę  w  w y ­
sokości jo  d o la ró w  dla m a ry n a rza  o -  
k rę tu  angielskiego „ C ir c e s h e l l" ,  k t ó r y  
p ie rw s z y  u jrzał sam olot H ausn era, p ł y  
w a ją c y  po m o r z u .

Trzy panny utonęły.
K ra sn y sta w . ( P A T .) .  D z iś  na r z e c e  

P u r  p o d  T u r o b in e m  w  czasie k ąp ie li  
po czę ła  to n ą ć  19-letnia m a tu irzystka  
M arja  M o c h o ro w s k a .  N a  p o m o c  k o le ­
żance  p o śp ieszyły  dw ie  jej ró w ie ś n ic z ­
ki siostry  Fre iberg  Saba i Perlą. W s z y st 
k ie  t r z y  p a n n y  u to n ęły .

Koniec strejku w Belgji.
B ru ksela . ( P A T .) .  S tra jk  ge n e ra ln y  

w  zagłębiu  C h ar le r o i  i B orin age  za ­
k o ń c z y ł  się. P odjęcie  p r a c y  nastąpiło  
w  p o n ied zia łek .  M im o  to  w  L im b u r g j i  
w y b u c h ł  n o w y  stra jk .  S trajku je  ta m  
10.000 g ó rn ik ó w ,  W tej l iczbie  w ie lo  
P o la k ó w .

Wykaz długów państw.
W a rs z a w a .  (P A T .) .  „ M o n i t o r  P o l­

sk i"  z  dnia 16 b. m. ogłasza w y k a z  
d łu g ó w  p a ń s tw o w y c h  i p r z e z  P ań stw o  
p r z y ję t y c h  g w a r a n cy j  f in a n s o w y c h  na 
d zień  1 lipca 193Z, sp o r z ą d z o n y  p r z e z  
k o m isję  k o n t r o li  d łu g ó w  P aństw a.

Bilans działalności 
Hitlerowców.

K r ó le w ie c .  (P A T .) .  Prasa k o m u n i­
styczn a  donosi, że z ręki  h i t le r o w c ó w  
padło w  N ie m c z e c h  w  ciągu u b ie g ły ch  
6 miesięcy So k o m u n is t ó w  i socjali­
s tó w . , 1 ■

Niemcy gotnją się do boj­
kotowania konferencji 

rozbrojeniowej.
Berlin, ( P A T .) .  D on oszą  z  k ó ł  zb li ­

ż o n y c h  do u rzęd u  spraw za g ra n icz ­
n y c h :  N a  w czora jszem  p o sied zen iu
gab inetu  op ra co w an e  b y ły  in stru k c je  
dla delegacji niem ieckiej w  G e n e w ie .  
W e d łu g  doniesień prasy, a m b a sa d o r  
N a d o ln y  miał p o d o b n o  o t r z y m a ć  p o ­
lecenie zgłoszenia  desinteressem ent N i e  
m iec w  sprawie da lszych  o b ra d  k o n f e ­
rencji r o zb r o je n io w e j,  g d y b y  nie u -  
w zg lę d n io n e  zo sta ły  żąd an ia  N ie m ie c  
co do r ó w n o u p r a w n ie n ia  zb rojeń .
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Zarządzenie w sprawie bezpieczeństwa
lotniczego.

V  z w ią z k u  z ostatniem i nieszczęśli­
wymi w y p a d k a m i  na terenie k lu b ó w  
lotniczych.,  minister ko m u n ik a cji  w y ­
dal o k ó ln ik ,  w  k t ó r y m  zw raca  uw agę 
p ilo tom  i k lu bo m  lo tn ic z y m  na p o trze  
bę ścisłego przestrzegania przep isów  i 
w a r u n k ó w  bezpieczeństwa.

M in isterstw o K o m u n ikacji ,  d oce­
niając należycie u jem n y w p l y w  w y ­
p a d k ó w  lo tn ic zy c h  na ro z w ó j  lo tn ic ­
tw a , starało się zawsze w  ram ach sw y c h  
k o m p e te n c y j  i m ożliw ośc i,  p r z e c iw ­
działać ty m  w y p a d k o m , w yd ają c  od-

Wycieczka polska oa fjordy
G d y n ia .  (P A T .) .  D z iś  na statku 

„ P o lo n ia "  odjechała z 640 osó*b z ło ż o ­
na w y c ie c z k a  polska na f io r d y  n o r w e ­
skie. W  w y c ie cz c e  uczestn iczą  m in. 
J ędrzejew icz,  B oerner, pik. S ław ek, 
pik. Balaban i in. P o w r ó t  do G d y n i  na 
stąpi w  dniu  31 bm.

Krwawy bilans nb. tygod­
nia w Niemczech

Berlin. ( P A T .) .  W e d łu g  ob licze ń  
prasy bilans w a lk  u l ic z n y c h  w  u b ie ­
g ły m  ty g o d n iu  w  czasie k am p an ji  wy­
b o rcze j  w  N ie m c z e c h  w y r a ż a  się l i c z ­
bą 25-ciu z a b ity c h  i 270 p rzew ażn ie  
c ię ż k o  ran nych.

Nagroda literacka dla 
dzieci.

Wa Francji w yzn aczono nagrodę llterac- * 
ką  dla dzieci. N agroda wynosi 2000 fran ków , 
a mogą się o nią ubiegać chłopcy i dziew ­
c zy n k i nie w yżej 13-tu lat. N agrodę otrzym a 
ten lub ta, k tó rz y  natłeślą najlepiej napisane 
opow iadanie, z ilustracjam i lub bez, przv_ 
czem  „au tora" ma obow iązyw ać słowo h o ­
n oru, iż w  jego pracy nie pom aga! mu nikt 
z  dorosłych. W jkrótce będziem y więc mieli 
laureatów  poniżej lą .t u  lat.

Kryzys kosi kinoteatry 
w Berlinie.

W  ciągu ostatniego tygodnia zam knięto 
w  Berlinie zgórą io o  kin oteatrów , które 
zm uszone zostały do tego k ro k u  brakiem  
frekw en cji. W  porów naniu z ubiegłym  sezo­
nem letnim  frekw encja w kinach berlińskich 
spadła o  40% .

| p o w ięd n ie  po u czen ia  i ostrzeżenia. 
W o b e c  n iedostateczn ego zrozu m ien ia  
zarzą d zeń  M in isterstw a i w y p a d k ó w  
lek ce w aże n ia  ich, m inister k o m u n ik a ­
cji przestrzega , że w  w y p a d k a c h  stwier 
dzenia w y k r o c z e ń  p r z e c iw k o  o b o w ią -

T e g o r o c z n y  r o c z n ik  s ta ty s ty c z n y  
Ligi N a r o d ó w  stw ierdza , że ludność  
glo bu  p r z e k r o c z y ła  dw a m iljardy. M a 
ona w y n o s ić  2.012,000.000. W  stosun­
k u  do r o k u  zeszłego w y k a z u je  r o c z n ik  
zw iększen ie  ludności g lo b u  o 2C m iljo- 
n ó w . P rzesz ło  p o ło w a  ludności  świa-

N akijfdem  In sty tu tu  Badania  N a j ­
n ow szej  H istorji  Polski ukazała  się w  
ty c h  dniach n o w a  publikacja , pióra 
gen. S ia w o j-S k ła d k o w sk ie g o ,  P- t. „ M o ­
ja służba w  B ry g a d z ie " .  A u t o r ,  za ciąg­
n ąw szy  się w  p ie rw szy c h  dniach w o j ­
n y  św iatow ej do L e g jo n ó w , pełni dw a 
lata służbę w  I-szej B ry g a d z ie  jako le­
k arz ,  pisząc jednocześnie skrupulatnie  
sw ój dziennik.

D z ie n n ik  ten, m alu jący  w  n ie z w y ­
kle b a r w n y c h  s łow ach  całą b o h a te r ­
ską epopeję I-szej B ry g a d y ,  zapozn aje  
c zy te ln ik a  w  k o le jn y c h  rozd zia ła ch  
książki z p ie rw szy m  okresem  k ie lec­
kim , z ob ro ną W is ły  pod  K o r c z y n e m  
i po d  W in ia r a m i;  z bojem  pod L a sk a ­
mi i s ły n n ym  m arszem  M arszalka  P ił­
sudskiego p rzez  U lin ę  Małą.

W  dalszvm  ciągu gen. S k ła d k o w -

Polska wieś jest bardzo w tym  roku 
m odna. Pensjonaty we dw orach coraz bardziej 
się rozpow szechniają. Znam ię kryzysu  będzie 
jednak p ożyteczn ą lekcją dla m ieszczuchów , 
że najlepiej i najpraw dziw iej w yp o czyw a się 
właśnie na wsi, a nie w  drogich u zd ro w i­
skach jzagranicznych.

N ajlepiej ubrany je s t  ten, k to  jest ubra­
ny odpow iednio, tedy na wieś nie należy za ­
bierać pajęczych chiffonów  i innych jedw a­
bi, k tóre  zresztą w ogóle mniej są modne 
tego lata. K onieczna natom iast jest kreto n o- 
wa sukienka, w ycięta bez rękaw ów , a nie­
przeźroczysta. Pozatem  —  dobrze mieć parę

żu jącym  przepisom , jak r ó w n ie ż  w  
w y p a d k a c h  stw ierdzenia, że w  k lu ­
bach lo tn icz y c h  nie zostały  przedsię­
w zięte  w szelk ie  środki, celem z a p e w ­
nienia d yscyp lin y ,  karności i b ezp ie­
czeń stw a lo tn icze go    s tosow ać b ę ­
dzie w  caiej rozciągłości przysługujące  
m u sankcje karne, poza skierow an iem  
sp raw  na drogę sądową.

tow ej p r z y p a d a  na A z ję  1.103,000.000. 
L u dn ość  E u r o p y  p r z e k ro cz y ła  w  o- 
statnim  roku  po raz p ie rw szy  pół m il­
iarda i w y n o s i  506 m il jo n ó w . Dalej 
idzie A m e r y k a  z 252 m iljonam i, A f r y ­
ka ze 142 i O cean ja  z 10 m iljonam i.

ski pisze o c h a r a k t e r y s t y c z n y c h ,  p a ­
m ię tn y c h  w a lk a ch  na P od ka rp a ciu , 
k rw a w e j  b itw ie  pod  Ł o w c z ó w k ie m  i 
o d p o c z y n k u  w  L ip n ic y  i K ętach .

R o k  1915 i-sza  B ry g a d a  spędza naj­
p ierw  w  w a lk a ch  p o z y c y jn y c h  nad 
N id ą ,  po cze m  w  pościgu za w ro giem  
t o c z y  c iężkie  boje pod  K on a ra m i,  prze 
ch o d zi  W isłę ,  u czestn iczy  w  w ielu  b i ­
t w a c h  w  Lubelskiem .

N a  opisie p r z e ż y ć  żo łn ierza  legjo- 
n o w e ę o  po przejściu W is ły  —  k o ń c z y  
się p ierw szy  to m  pam iętn ika gen. 
S k lad ko w sk ie go .

K siążka  ta, od tw a rzająca  z n ie z w y ­
kłą szczerością p rz e ż y c ia  żo łnierza  
Tszei  B ry g a d y ,  jego psychikę, nastroje 
dzieje w alk. marsze i znoje, stanowi

sukienek 7.c sztucznego jedwabiu, naprawdę 
kosztu jących -grosze —  na upały. Jest to 
po płótnie chyba najchłodniejszy materjal. 
N o, i od trochę w iększej parady —  sukienkę 
z żakiecikiem  z czeszuczy. K to k olw iek  spra­
wi sobie taki kom plet z czeszuczy albo su­
row ego jedwabiu, przekona się, że będzie to 
ubranie najbardziej noszone w  ciągu lata i 
najbardziej pożyteczn e, bo m ożna je w ło ży ć  
o (każdej porze dnia i zawsze dobrze w y ­
gląda.

C o do nakrycia głow y, to  dw ie rzeczy 
są na wsi koniecznie potrzebne —  berecik 
baskijski i d u ży  kapelusz z rondam i, z rafji.

Stan zaludnienia globu.

Książka gen. Sławoj-Składkowskiego.

c en n y  d o k u m e n t  h isto ryc zn y .

Co zabrać na letnisko,
co nosić w mieście podczas lata.

Wrażenia z podróży po Z. S. S. R.
Artykuł dobrego znawcy Rosji, prof Jana Slavika.
P io feso r  dr. Jan S la\ ik ,  k t ó r y  ju ż  

o d  d łuższego  czasu bada stosunki w  
Rosji  w spółczesnej i k t ó r y  w  C z e c h o ­
słowacji n a leży  do  tej g r u p y  z n a w c ó w  
R o ń i ,  k ó r z y  zajm ują  się zagadnien ia­
m i rosyjskiem i syste m atyczn ie ,  o d b y ł  
w  o statn ich  sześciu latach już t r z y  p o ­
d ró że  po R osji  w  celach n a u k o w y c h .  
W r a ż e n ia  z p ie r w s z y c h  p o d r ó ż y  b y ły  
zaw sze  n ac ec h o w a n e  o p ty m iz m e m . D r. 
S lav ik  b yl  p r z e k o n a n y ,  że p iati letka  
p rzyn ies ie  R osji  sow ieck ie j  i lu d o w i  
rosy jskiem u  d u z y  plus 'i zaw sze  w s k a ­
z y w a ł  na k o n ie czn o ść  popierania  usi­
ło w a ń  R osji  w spółczesnej w  k ie ru n k u  
w y b u d o w a n ia  p rzem ysłu  i n o w ej  o r g a ­
nizacji  pra cy .  W  t y m  sensie działał 
r ó w n ie ż  p u b licystyczn ie  w  Z a c h o d n ie j  
E u ro p ie  i należał do szeregu p r zy ja c ió ł
Z . S. S. R .

Tern  w ięk szą  zatem  sensację w z b u ­
dził  a r ty k u ł ,  k t ó r y  dr. Jan S lav ik  o p u ­
b lik o w a ł  po p o w ro c ie  ze swej trzeciej 
p o d n ó ży  p o  R o sji  sow ieckiej  na łam ach 
o rgan u  leg jo n istó w  c z e c h o s ło w a ck ic h  
„ N a r o d n i  O s v o b o z e n i“ . A r t y k u ł  ten 
n a c e c h o w a n y  jest n a d z w y c z a jn ą  szc ze ­
rością i dla c h a r a k te ry s ty k i  dzisiejszych 
s to su n k ó w  w  Z. S. S. R .  m a w ie lk ie  
znaczenie. P r z y t a c z a m y  tu g łó w n e  u- 
stępy te g o  a r ty k u łu :

„ P r z y r z e k łe m  redakcji,  że napiszę 
kilka  a r t y k u łó w  o swej te go ro czn e j  w y  
c ieczce do Z .  S. S. R . ,  :nk to  u c z y n i ­

łem r ó w n ie ż  po pierwszej i drugiej mej 
p o d r ó ż y .  C h o c ia ż  do p ra cy  tej m ia ł­
b y m  o becn ie  w ięcej czasu niż k i e d y ­
k o lw ie k ,  o d k ład am  opis ty c h  do św iad ­
czeń  na k i lk a  ty g o d n i  i p o w ie m  o t w a r ­
cie d laczego. P rze ż yc ia  w  te go ro czn e j  
mej p o d r ó ż y  (byłem  w  M o sk w ie ,  L e ­
ningradzie, N i ż n y m  N o w o g r o d z ie ,  
C h a r k o w ie ,  K ijo w ie )  są tak  p r z y k r e ,  
że trzeba  dłuższego czasu, a bym  m ógł 
sp okojn ie  pisać o r zeczach , k tó r e  me 
o c z y  w idziały . D z iś  o g ran icza m  się t y l ­
k o  do k ró tk ie j  relacji.

W  czasie te g o ro c zn e j  w y c ie c z k i  sta 
rałem  się p rz e d e w sz ys tk ie m  p r z y p a ­
t r z y ć  się rz e c z o m , k tó r e  w id zia łem  już 
w  r o k u  1926 i 1927 i p r z e k o n a ć  się 
c z y  i jak dalece się zm ien iły .  C z y  da 
się z a u w a ż y ć  postęp, c z y  przec iw nie .  
W  w iększości w y p a d k ó w  stw ierdziłem , 
że zm ia n y ,  jakie nastały w  m ię d z y c z a ­
sie, p o stęp em  n a zw a ć  nie m o żn a. W  r. 
1927 R o sja  nie ży ła  w  dostatku, w  r o ­
k u  b ie ż ą c y m  jednak n ajw iększe m ia ­
sta rosyjskie ży ją  w  n ęd zy . D aje  się 
tam z a u w a ż y ć  b ra k  w szy stk ieg o .  W s z ę  
dzie o g o n k i  bez k o ń c a ,  b ra k  ż y w n o śc i  
c o raz  g ro źn ie jszy  niż k ie d y k o lw ie k  u 
nas w  czasie w o jn y .  G r o z i  jednak jesz­
cze w ięk sza  k atastrofa ,  b o  urodzaj  jest 
z ły .  N ie  z  p o w o d u  k lęsk  ż y w io ło w y c h ,  
t y lk o  d latego, że rola jest n ie o b ro b io ­
na. Jadąc tysiące k i lo m e tr ó w  pocią- 

I giem  u w a żn ie  p a tr z y łe m  na pola  so­

w ieckie . Jako syn ro ln ika  z kraju, 
gdzie doskonale  obrabia  się rolę, m o g ę  
o d r ó żn ić  pracę  ro ln ika  o d  łajdactwa. 
A  tego ła jdactw a w id zia łem  z b y t  w ie ­
le. N i e t y lk o  o g ro m n e  o b sza ry ,  k tó re  
w  ro k u  1927 b y ły  obsiane, po zo sta ły  
obecnie n ieob rob ion e, ale w idziałem  
n. p. n ieprzejrzan e łany b u ra k ó w  c u ­
k r o w y c h ,  p o d o b n e  do dżungli .  N a w e t  
w  p ie rw s z y m  ty g o d n iu  lipca b u rak i 
te b y ły  w  p rz e w a ż n e j  części n ie p rze­
brane Z b o ż e  jest rzadk ie i niskie na­
w e t  w  ukraińsk iem  czarno ziem ie.

W s z y s tk ie  miasta, k tó re  z w ie d z i­
łem dają k la sy c z n y  o b raz  tego, jak 
rząd  potrafił  wyssać ludność  i zabrać  
jej w s z y s tk o  pod pretekstem  b u d o w a ­
nia przem ysłu . W  ro k u  1927 w  m ia ­
stach rosyjskich  b y ło  m o żn a  z o b a c z y ć  
to w a r y ,  chociaż  zlej jakości. D ziś  w 
dosłow n em  tego słowa zn aczen iu  w  
sklepach nie z o b a c z y c ie  nic, o c z y w iś ­
cie p ró c z  w ó d k i ,  nawiasem m ó w ią c  
n a d w y ra z  drogiej. B rak  w szy stk ie e o ,
o czem  t y lk o  po m yśb cie .  Jestem p rz e ­
k o n a n y ,  że g d y b y  taki b rak  c h o c ia ż­
b y  t y lk o  p rzez  k i lk a  dni za p an o w a ł  w  
P radze, c ze c h o s ło w a c c y  m in istro w ie  
b y l ib y  p o ć w ia r t k o w a n i ,  a c z ło n k ó w  ra 
d y  miejskiei w ie sza n o b y  na latarniach. 
N ie m a  w  tern ani cienia przesady.

A  co  na to  lud rosyjski, c o  r o b o t ­
n ic y ?  C i  w ierzą  w  cud. C i  w ierzą  w  
ostatni d o g m at,  g ło szo n y  p rze z  partję 
rządzącą. P o ro zm a w ia jc ie  z k im k o l ­
w iek ,  k a ż d y  w am  p o w ie,  że p ierw sza  
p iatiletka  b y ła  t y lk o  ok resem  b u d o w a ­
nia c iężk ie go  p rzem ysłu , a chleba, u ­

albo cienkiej słom ki, dający się z łatwością 
zw in ąć i schować do w alizki. Pozatem  m ożna 
nic niebrać. Pakując rzeczy, ma się pokusę 
zabrania tego i owego, „b o  w tern tak do 
tw a rzy !"  i „m oże będzie ok a zja ", prze­
w ażnie jednak okazuje się, że to, co w  mie­
ście jest prześliczne, na wsi razi, okazji nie­
ma 1 ciężkie w alizy jadą z  pow rotem  do m ia­
sta, zabrane zupełnie niepotrzebnie.

A  jeżeli zostajem y w mieście —  to ja­
sny k om p let z czeszuczy albo innego jedwa­
biu też jest dla nas kon ieczny. W zorzyste  
m aterjaly nie są modne tego roku. m ożna je 
donaszać, ale nie w arto  sobie sprawiać. D o 
noszenia na ulicę nadają się przew ażnie gład- 
Kie jedwabie 1 piótna. Sezon kapeluszy słom ­
k o w y ch  k oń czy się już —  o logiko m ody! 
p om im o upałów. Słom kę zastępuje cienka 
wełniana żorżeta, z któ rej nosi się kapelu­
sze z rondam i i małe czapeczki. Jest to 
jednak mniej nielogiczne, niż niedawna moda 
filców  w lipcu. Bądź co bądź żorżeta jest 
lekka, w ygodna w noszeniu.

B ardzo modne są kom p lety: wełniana
biała sukienka bez rękaw ów , przybrana ja­
kim ś żyw ym  kolorem , albo kom binacją paru 
kolorów  (np. pom arańczow y z żó łtym  i 
bran żow ym ), do tego berecik biały, albo w 
jednym  z tych kolorów  i pakiecik. Tak.e 
k om p lety  nadają się przedew szystkiem  nad 
m orze, gdzie p rzy  słonecznej pogodzie bvw a 
w ietrzno. Ale jak na złość w tym  roku, k ie­
dy wetna jest specjalnie modna, lato jest 
upalne, w mieście więc w takim  kostium ie 
m ożna się usmażyć. N ad m orzem  jednak cie­
ple rzeczy zawsze się przydadzą, a ładnie 
wyglądają ty lk o  jasne barw y. A  najładniej 
w szystko co białe —  trzeba o tern pamiętać.

A nita.

Liczba upadłości 
zmniejsza się.

W  maju r, b. og łoszon o  w  Polsce 
cg ó le m  35 upadłości w ob ec  58 w  k w ie ­
tniu rb., a 64 w  m aju  ub. r. Z  p o w y ż ­
szej c y f r y  p rzyp ad a  na W o je w ó d z t w a  
centralne 21 upadłości, w zględn ie  27 
i 33, W o j e w ó d z t w a  w schodn ie  1 —  2 
—  3, zacho dn ie  7 15 —  20 i p o łu d ­
n iowe —  6 —  14 —  8.

W  p ie rw szy ch  pięciu miesiącach 
b ieżącego r o k u  o g łoszon o  w  Polsce 
razem 277 upadłości, w o b ec  312 w  o d ­
p o w ied n im  okresie 1931 r., z czeg o  
w W o je w ó d z t w a c h  c e n tra ln y ch  163 
(163), w sch o d n ich  7 (4), za ch o d n ich  
68 (97) i p o łu d n io w y c h  39 (48). Jeśli 
chodzi o rodzaj przedsiębiorstw , to  c-  
g ło szono  19 upadłości w  spółkach a k ­
c y jn y c h  (w p ie rw szy ch  pięciu miesią­
cach u. r. 22), 36 w  spółkach z o g r a ­
n iczoną odp ow iedzialn ością  (46), 32 w  
spółdzielniach (12);  38 w  spółkach
f i r m o w y c h  i k o m a n d y t o w y c h  (43) 
i 152 w  przed się b iorstw a ch  jed n o oso­
b o w y c h  (189).

brań itp. da z pew nością  druga pia­
tiletka

Jesteście w p ro st  oszo ło m ieni tern, 
jak w  w ierze  tej o d z y w a ją  się pier­
wiastki starego p raw osław ia .  Piatiletka 
i w y b u d o w a n e  dzięk i  niej m a s z y n y  —  
to - fe ty s z e ,  k tó r e  ocalą lud i p rzyniosą  
d o b ro b y t .  R o z m a w ia łe m  z niemałą 
garstką  ludzi,  ale ani jeden nie p o w ie ­
dział m i: d o b rze  b ędzie, jeśli b ęd z iem y  
p r a co w ać . N ie ,  ta k  oni nie po w ied zą . 
D o b r z e  b ędzie, k ie d y  m iec  b ę d z ie m y  
dosyć  m aszyn . M a s z y n  n am  brak. M a ­
szyn a  to  fetysz .  L u d z ie  są c h o r z y  na 
„m a s z y n o la tr ję " ,  w ierzą  w  fa b r y k ę ,  co  
jest n o w y m  ro d zajem  zabo bon u.

W e  w s z y s tk ich  w s p o m n ia n y c h  mia 
stach w id zia łem , jak  b u r z y  się św ią ty ­
nie i buduje  się fa b r y k i .  Jakaż różn ica ?  
D aw n ie j  w  kościołach  R osjanie  w id z ie ­
li Boga i św iętych ,  k t ó r z y  im m og ą  
po m ó c. D ziś  m il jo n y  R o sjan  w ierzą  w  
m aszyn ę 1 fa b ry kę .  O d  w iary  jednak w 
m a szyn y ,  p r z y  k t ó r y c h  się próżn uje ,  
tak  jak p r z y  w ierze  w  ik o n y ,  jest da­
leko do sztuKi p ra co w a n ia  p r z y  p o ­
m o c y  m a szyn , do sztuki pra cow an ia  
w o g óle .  N a  tem  właśnie polega  tr a ­
gicznie  ro z p a c z liw e  po ło żen ie  r ząd zą ­
cej b o lszew ick ie j  partji. W s z y s t k ie  
środki n arodu  b olszew icy  w y w ła s z ­
czy l i ,  całą R o sję  w yso rzed a li ,  aby z y ­
skać d olary  na b u d o w ę  f a b r y k  i m a ­
szyn. I o to  sto im y  dziś p rzed  zagad­
nieniem : jaki jest stosunek p o m ię d zy  
o d eb ran iem  n ar o d o w i w sz y stk ie g o  co  
mial, a tem co za to n a r o d o w i dano 
i ew entualnie  dać m o -n a .  C .  S.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

II. Firm . 7 8 1 / 3 1 / C. V I. 450. D o ts. re­
jestru handlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie: 
,,R adionda“ Spółka z ograniczoną odpow ie­
dzialnością w  K rakow ie wpisano dod atko w o: 
D zień  wpisu: 2 czerw ca 1931. Zm ieniono art. 
X I k on traktu  spółki. Firm a ,,R adionda“ 
Spółka z ograniczoną odpow. w  K rakow ie 
została rozw iązana i przeszła w  stan lik w id a­
cji. L ikw idatoram i ustanowieni zostali K arol 
Karp, przem ysłow iec w  K rakow ie, ul. Z y -  
b likiew icza 1. 5 i Zygm un t Ehrlich, p rzem y­
słow iec w K rakow ie Podgórzu ul. Legjonów
1. 1 4 ,  k tó rzy  firm ę podpisyw ać będą w  ten 
sposób, że pod brzm ieniem  firm y z dodat­
kiem  „w  likw id acji"  położą swoje podpisy 
i to  każdy sam odzielnie. Wpisamo na pod­
staw ie podania z dnia 27 maja 1931 oraz 
protokołu  W alnego Zgrom adzenia z dnia 22 
k w ietn ia 1 9 3 1  L. Rep. 3 7 4 7 9 -  4 3 4 6

Sąd okręgow y, W yd zia ł II, handlow y.
K raków . 28 maia 1931

II Firm . 325,30/A IV . 200. D o ts. reje­
stru handlowego O ddział „ A “ p rzy  firm ie: 
D r. B. Kuśnierz fabryka listów , k op ert, to ­
rebek i k arton arzy  w  K rakow ie —  wpisano 
dod atko w o: D zień  wpisu: 8 kw ietnia 1930. 
Firm ę: D r. B. Kuśnierz, fabryka listów , k o ­
pert i k arto n arzy  w  K rakow ie —  w ykreśla 
się z ts. rejestru handlow ego. W pisano na
podstawie podania z dnia 4 kw ietnia 153.0.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł II, handlow y.
K raków , 7 kw ietnia 1930 4343

Firm. 63/32/A. 297. Zm iany dotyczące 
wpisanej już firm y sp ó llo w ej. W  rejestrze
handlow ym  wpisano dnia 18/3 1932 p rzy  f ir ­
m ie „Z ak ład y  przem ysłow e T arnow ian ka 
Safier i Ekstein w T arn o w ie" następuiacą 
zm ianę. O dw ołan o udzieloną prokurę S zy ­
m onow i Safierowi i Leonow i Eksteinow i.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł II.
T arn ó w , 15 marca 1932. 4387

II. Firm . 472/32/C. V I. 345. D o ts. reje­
stru  handlowego O ddział „ C "  p rzy  firm ie 
„K rak ow sk a  C entrala  M leczna" Spółka z o -
graniczoną odpow iedzialnością w K rakow ie
wpisano dodatkow o: D zień  wpisu: 14 maren 
1932. Spółka została rozw iązana i przeszła 
w stan ljkw idacji. L ikw idatoram i zostali u- 
stanow ieni: Tadeusz G rzanow»ki, urzędnik
p ryw . w  K rakow ie, ulica A ndrzeja  P o to ck ie­
go 1. 3. D r. R om an H eli adw okat w K ra k o ­
wie, ul. Podwale 1. 2., k tó rzy  podpisyw ać bę­
dą firm ę pod wypisanem , albo stam pilia wy- 
ciśniętem , lub w ydrukow anem  brzm ieniem  
S p ółki z dodatkiem  ,w  likw id acji", k ażd y sa­
m oistnie. W pisano na podstawie zgłoszenia 
z  dnia 10 marca 1932 i p rotokołu  W alnego 
Zgrom adzenia z  dnia 2 stycznia 1932. L. Rep. 
13987 - 4874

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł II, handlow y.
K raków , 14 m arca 1932.

II. Firm . 754/32/A. III. 144. D o ts. re­
jestru handlow ego oddział ,,A “  p rzy  firm ie 
T o w arzystw o K ontynentalne dla handlu że­
lazem  Kern i Ska w  K rakow ie wpisano d o ­
d a tk o w o: D zień wpisu: 2 maja 1932. P ro ­
k u rę  udzieloną inż. Józefow i W liedmanowi 
obecnie zam . w  K rakow ie, ul. Juljusza Lea 
23 dla oddziału w Poznaniu rozszerza się 
jako prokurę zb iorow ą dla centrali w  K ra k o ­
wie oraz w szystkich pozostałych oddziałów  
a to  w  W arszaw ie, L w ow ie i Borysław iu. 
W ykreśla się prokurę udzieloną D ro w i Jó ­
zefo w i R einerow i dla oddziału  we Lw ow ie. 
W pisano na pod.taw ie zgłoszenia z dnia 27 

k w ietn ia  1932. 4373
Sąd ok ręgow y, W yd zia ł II, handlow y.

K r a k ó w ,  30 k w i e t n i a  1932.

II. Firm . 231/32/A. V . 116. D o  ts. reje­
stru  handlow ego oddział „ A “ p rzy  firm ie 
„B racia  Finder" wpisano d odatkow o: 4 lu­
tego 1932. Spólnik M ieczysław  Finder p rze­
m ysłow iec w  K rakow ie ustąpił. Zm ieniono 
firm ę przez nadanie jej brzm ienia: D rogerja 
i Perfum erja A. B. Finder w  K rakow ie. W y ­
łącznym  właścicielem  jest A d o lf Finder rr 1- 
gister farm acji zam. w  K rakow ie R yn ek  Gł. 
12 —  k tó ry  firm ę podpisywał będzie w ten 
sposób, że pod brzm ieniem  tirm y umieści 
s -ój podpis. Zm ieniono przedm iot przedsię­
biorstw a w ten sposób, że przedm iotem  
przedsiębiorst wa jest częściowa sprzedaz 
p rzetw orów  do u żytk u  leczniczego oraz w y ­
tw o ró w  perfum eryjn o-kosm etycznych. W p i­
sano na podstawie zgłoszenia z dnia 3. II. 
I 9 3 2- 4372

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł II, handlowy.
K r a k ó w ,  4 lu tego  193.1.

II. Firm. 827/32/C. V I. 295. D o ts. re­
jestru handlowego oddział „ C “ p rzy  firm ie 
T o w a rz y s tw o  przem yslow o.leśne „B u k "  SdÓI- 
ka z ograniczoną odpow . w  K rakow ie w pi­
sano dodatkow o: D zień wpisu: u  maja 1 9 3 2 . 
Spółka została rozw iązana i przeszła w  stan 
likw idacji, likw idatoram i zostali ustanowieni 
Z ygm u n t H erczka i Leopold H erczka w  Kra­
kow ie. ul. Szewska 5, k tó rz y  firm ę z dodat­
kiem ,.w likw id acji" k o llck tyw n ie  podpisywać 
będą. W pisano na-podstaw ie zgłoszenia z  dnia 
7 maja 1932 i uchw ały W alnego Zgrom adze­
nia z dnia 4 maja 1932. 43^2

Sąd okręgow y. W yd zia ł II, handlow y.
K raków , 10 maja 1932.

II. Firm. 6c2/32;Splk. II. 622. D o ts. rc- 
■ jestru handlow ego O ddział „S p łk ." przv f ir ­

mie „M arja Prauss" w K rakow ie wpisano 
dod atko w o: dzień wpisu: 6 kw ietnia 1432. 
Spólnik Zenon Skalski zm arł, jedynym  posia­
daczem  firm y jest Stefanja ze Skalskich 
M roczkow ska. W pisano na podstawie zg ło ­
szenia z dnia 5 kw ietnia 1932 i dekretu

p rzyznania spadku Sądu grodzkiego w K ra ­
k ow ie z dnia 15 grudnia 1931. 4361

Sąd okręgow y, W yd zia ł II, handlow y.
K raków , 6 k w i-tn ia  1932.

L I C Y T A C J E .
X X X V II. E. 3711/31. E d ykt. Dnia 22 

sierpnia 1932 o godz. 11 przedpoł. odbędzie 
się w  podpisanym  Sądzie, b iu ro  N r. 25 p rz y ­
m usowa licytacja  1/3 części whl. 2233/II ks. 
gr. gm. m. Lw ow a stanowiącej dom  czyn szo­
w y  p rzy ul. K opernika 1. 42 b, od tej ul. 
III-p iętrow y zaś od ul. Szaszkiew icza II-pię- 
trow y. W artość szacunkow a z p rzy ..aL żn o - 
ściami wynosi 122.816 zł. 21 gr. N ajniższa 
oferta  61.408 zł. 46 gr., poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. A k ta  przeglądać można w  
godzinach urzędow ych w  podpisanym  Sądzie.

Sąd grodzki miejski, O ddział X X X V II.
L w ów , 23 maja 1932. 4 3 JI

E. 4404/31. E d y k t licytacyjn y. Dnia 17 
sierpnia 1932 o godzinie 10 odbędzie się w 
tutejszym  Sądzie licytacja  2/4 części realno­
ści whl. 701, 114 części whl. 225, 363, 605, 
1/8 części whl. 221, całego whl 395 i 1/2 re­
alności whl. 344 gm iny W asiuczyn, składaj; - 
cych  się z 2 parcel budow lanych, 2 parcel 
ogredu, 5 parcel roli, 1 parceli łąki, 3 chat 
lepianek, stajni, stodoły i chlewu, łącznej 
w artości szacunkow ej 1591 zło tych , a najniż­
szej o ferty  937 zło tych . Poniżej oferty  naj­
niższej sprzedaż nie nastąpi. 4406

Sąd grodzi i.
R p h atyn , dnia 10 czerw ca 1932.

E. 87/32. E d yk t licytacy jn y. Dnia 3
sierpnia 1932, godz. 10 sprzedaną zostanie w  
tut. Sądzie b iu ro  N r. I. realność wiejska obję­
ta lwh. 8 N . gm iny Przedbórzc zobow iąza­
nego O łeksy  Miarko własna. C ena szacunko­
wa 3225 zł. N ajniższa oferta  2150 zł. Bliższe 
szczegóły w  edykcie licytacyjn ym  4405

Sąd grodzki, O ddział I.
K iakow iec, 5 sierpnia 1932.

E. 86/32. E d yk t licytacyjn y. Dnia 3
sierpnia 1932, godz. 9.45 sprzedaną zostanie
w  tut. Sądzie biuro N r. I. frealność wiejska 
w raz z  zabudow aniam i, zniszczonej księgi 
grt. gm. K obyln ica wołoska, zobow iązanego 
P iotra Kaczm ara własna. Cena szacunkow a 
10.498 zł. 25 gr. N ajniższa oferta Ć&65 zl.
50 gr. Bliższe szczegóły w  edykcie licy ta ­
cyjn ym . Osoby, roszczące sobie prawa rze^ 
czow e do pow yższej realności zgłoszą takow e 
w  tut. Sądzie najpóźniej do dnia 1 sierpnia 
1932. 4404

Sąd grodzki.
K rakow iec, dnia 5 lipra 1932.

E. 2220/31. E d yk t licytacyjn y. Dnia _ 3 
sierpnia 1932, godz. 9 sprzedaną zostanie w 
tut. Sądzie biuro N r. I. realność wiejska 
objęta whl. 500 N . gm iny B udzyń, zobow ią­
zanego M ichała O lecha syna H ry ń k a  własna. 
W artość szacunkow a 250 zł. N ajniższa o fe r­
ta 176 zł. 66 gr. Bliższe szczegóły w  edykcie 
licytacyjn ym  ą z e j

Sąd grodzki.
K rakow iec, 5 lipca 1932.

E. 5863/30/4. N a wniosek D ra Izaka 
K atznera w  T łustem  odbędzie się dnia 18 
lipca 1932 w Sądzie tutejszym , godz. 9 przed- 
pol., biuro N r. 34 licytacja nieruchom ości 
stro n y zobow iązanej Ernestyny G oldstaub w 
Jazłow cu, a to  pb. lk. 43, pgr. lk. 44 łącz­
n ego obszaru 33 ar. 81 m. k w „  oszacow anych 
na k w o tę  7700 zł. N ajniższa oferta  wynosi 
3850 złotych . O soby, roszczące sobie prawa 
raeczow e do pow yższych  nieruchom ości, w in ­
n y je zgłosić najpóźniej na term inie licy ta ­
cyjn ym , gd yż później nie będą m ogły ich 
d och od zić  na szkodę n ab yw cy w  dobrej 
rze. 4400

Sąd grodzki, O ddział IV .
B uczacz, dnia 1 czerw ca 1932.

E. 2921/31. E d yk t licytacyjn y. Dnia 3 
sierpnia 1932 o godz. 10 przedpol. w  Sądjie 
tutejszym  odbędzie się licytacja realności whl. 
489 M ielnica, składającej się z pb. 426 i Dgr. 
623/2 ogród. W artość szacunkow a 772 zł. 
25 gr. N ajniższa o ferta  315 zł. Poniżej najniż­
szej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 4415

Sąd grod zki, O ddział I.
M ielnica, dnia 5 czerw ca 1932.

E. 10720/31. E d yk t licytacyjn y. D nia 30 
sierpnia 1932 godzina 12 popoł. w  biurze N r. 
62 odbędzie się licytacja  5/8 części realności 
lwh. 277 ks. gr. gm. kat. K raków -P odgórze, 
składającej się z parceli Dud. lk. 287. N a re­
alności tej stoi dom  piętrow y z oficynam i 
p rzy  ul. Lw ow skiej 7. W artość szacunkow a 
57.270 zł. 63 gr. N ajniższa oferta 28.635 zł. 
32 gr. W arun ki licytacyjn e i inne dokum enta 
m ożna przeglądać w  tut. Sądzie w godzinach 
urzędow ych biuro N r. 66. a 107

Sąd grodzki na Podgórzu, O ddział 111.
K raków , 12 lipca 1932.

U. Firm . 643 /3z 'A . V .  213, Do ts. reje­
stru handlow ego O ddział „ A “  p rzy firm ie: 
„B racia T citelb au m " w K rakow ie  wpisano 
dodatkow o. D zień wpisu: 13 kw ietnia 1 9 3 2 . 
Spólnik T obiasz Jakób T eitelbaum  w ystąpił 
ze spółki. pozostali spóln icy M ajer T eitel- 
bau m i E fr o im  T e i t e lb a u m  f i r m ę  k o llek ty- 
wnie zastępow ać i podpisyw ać będą. W pisano 
na podstawie zgłoszenia z dnia 12 kwietnia 
r932. 43 6̂

Sąd okręgow y* W yd zia ł II, handlow y.
K raków , 13 kw ietnia 1932.

R O Z M A I T E  O B W I E S Z C Z E N I A .
Prez. 16971/^2. Sąd A p elacyjny ogłasza, 

z. C zesław  W oycicki m ianowany reskryptem  
M inisterstwa Sprawiedliwości z 9 czerwca 
1932 L. II. O . 7080/32 notarjuszem  we L w o­

wie, zło ży ł 2 lipca 1932 przysięgę służbową 
i obejm uje urząd z dniem 12 lipra 1932.

Lw ów , 8 lipca 1932. 4324

U P A D Ł O Ś C I .
S. 13/32. E d yk t k on ku rsow y. O tw arcie  

kon ku rsu  do m ajątku Spółdzielni roln iczo 
handlowej w likw idacji „R ad io "  w  K rzeszo­
wicach, wpisanego w rejestrze handlow ym  
pod firm ą jak w yżej. K om isarz kon ku rsow y 
N aczeln ik  Sądu grodzkiego w  K rzeszow icach 
G abrjel H abiliński. Zarzadcą masy D r. Izv_ 
dor M ayer adw okat w K rzeszow icach. Pier­
wsze zgrom adzenie w ierzycieli w  Sądzie 
grodzkim  w K rzeszow icach dnia 13 czerw ca 
1932 o godz. 10 przedpoł. Czasokres do zg ło ­
szenia w ierzytelności do 4 sierpnia 1932. A u - 
djencja rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 
18 sierpnia 1932 o godz. 10 przedpoł. 4369

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł 1, cyw iln y .
K raków , 28 maja 1932.

S. 50/31. Zniesienie konkursu. K onkurs 
do m ajątku krydatarjusza H irscha Edera 
ku pca w  K rakow ie pl. D om inikański 2 zo ­
staje zniesiony z braku pokrycia  kosztów  
postępowania i niezlożenia za liczk i przez 
w ierzycieli i) Fmę Schanzer i 2) Firm ę W il­
helm  Schw eikert. 4368

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y.
K raków , 30 stycznia 1931.

S. 44/30/3. O tw arcie  konkursu do m a­
jątku  Osiasa Reichbacha, kupca w  K rakow ie, 
ul. św. Józefa 9. Kom isarz kon kursow y Sę­
dzia Sądu A pelacyjnego K olbuszew ski. Z a ­
rządca masy D r. T oczew sk i H en ryk , ad w o­
k a t w  K rakow ie, ul. W iślna 4. Pierw sze zgro ­
madzenie w ierzycieli w  p ow yż w ym ien ion ym  
Sądzie, biuro N r. 117  dnia 18 grudnia 1930
0 godz. 12.45 w  południe. Czasokres do z g ło ­
szenia w ierzytelności do 31 stycznia 1931. 
Audjencja rozpoznaw cza w  tym że Sądzie 
dnia 12 lutego 1930 o godz. 12.30 w południe.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł 1, cyw iln y.
K raków , 2 grudnia 1930. 4367

Sa 132/32. O tw arcie  postępow ania ugo­
dowego do m ajątku Salomona Zolm ana A - 
bram sohna, A braham a H irscha balkena, Be- 
rischa Enocha A bram sohna, Feigla Laca A -  
bramsohna i Eljasza Singera prow adzących 
wspólnie skład sukna pod firm ą niezareje- 
strowana skład sukna A bram sohn i Balken 
w K rakow ie, ul. Bożego C iała 12. Kom isarz 
ugodow y Sędzia Sądu okręgow ego. Zarządca 
ugodow y Dr. Zygm un t Spingarn, adw okat w 
K rakow ie, ul. Florjańska 13. Audjencja do 
zaw arcia ugody w  w ym ienionym  Sądzie b iu ­
ro N r. 55 dnia 11 lipca 1932 o godz. 10.30 
przedpoł. Czasokres d o  zgłoszenia w ie rzy te l­
ności do 4 lipca 1932. 4y66

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y.
K raków , 18 czerw ca 19)2.

Sa 136/32/2. O tw arcie  postępow ania ugo­
dow ego do m ajątku G ustaw a Bienia, kupca 
w  K rakow ie, ul. Juljusza Lea 34. Kom isarz 
ugodow y Sędzia Sądu okręgow ego w K ra ­
kowie. Zarządca ugodow y D r. Stanisław K r y ­
gowski, adw okat w K rakow ie, ul. św. M arka
11. Audjencja do zaw arcia ugody w w ym ie­
nionym  Sądzie biuro N r. 55 dnia 13 lipca 
1932 o godz. 9.30 przedpoł. Czasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności d o  4 lipca 1932.-

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y.
K raków , iS czerw ca 1932. 436j

Sa 134/32. O tw arcie  postępow ania ugo­
dowego do m ajątku M ichała Rogasia, praco­
w nia stolar. w  K rakow ie, ul. W rocław ska 19. 
Kom isarz ugodow y Sędzia Sądu okręgow ego 
W ładysław  R obaczow ski. Zarządca ugodow y 
Dr. Stanisław K rygow ski, ad w o kat w K ra ­
kow ie, ul. św. M arka 11. A udjencja do za­
warcia ugody w  w ym ieionym  Sądzie biuro 
N r. 55 dnia 13 lipca 1932 o godz 9 rano. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 4 
lipca 1932. 4364

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y.
K raków , 18 czerw ca 1932.

Sa 40/31, Sa 42/31 i Sa 54'31. W  połą­
czon ych  sprawach u kładow ych d łu żn ik ów  1) 
Masy spadkowej błp. D ra Salom ona Brenholza
1 R u ży  Brenholzow ej w Snow iczu  (Sa 40/31). 
2) B row aru dóbr Snowicz R . B renholz i Ska 
w  Snow iczu (Sa 42/31) i 3) niew lasnowolnego 
Edmunda B renholza w  Snow iczu  (Sa 54/31) 
zatw ierdza się zaw arty  dnia 30 grudnia 1931 
m ędzy w ierzycielam i z jednej a w y ż  w ym ie­
nionym i dłużnikam i i przystępującą do u k ła­
du Joanną z B renholzów  R attlerom ą w K ra ­
kow ie z drugiej strony układ. 4388

Sąd okręgow y.
Z ło czó w , 27 czerw ca 1932.

Sa 71/31. E d yk t ugodow y. O tw arcie  po­
stępowania ugodow ego do m ajątku A rona 
Russa w Tarnow ie, Kom isarz ugodow y Dr. 
Stanisław Freindl, sędzia okręgow y w T a r ­
nowie. Zarzadca u godow y A leksander Sien­
kiew icz w T arnow ie. A udjencja do zawarcia 
ugody w w ym ien ion ym  Sądzie biuro N r. 94 
dnia 30 pażdzierrlika 1931 o godz. 9 przedp. 
Czasokres dc zgłoszenia w ierzytelności do 21 
października 1931. 4386

Sad okręgow y, W yd zia ł 1.
T arn ów , 3 p«j\Jziernika 1931.

I. Sa 6S /3116 . Zastanow ienie postępow a­
nia ugodowego. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otw arte do m ajątku dłużnika M en­
dla H erziga w T arn ow ie  Pasaż T crtila  4385 

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn ów , 5 grudnia 1931.

Sa 33 31. Postępowanie ugodowe otw arte 
do m ajątku Jakóba RosenbU ta w  M ielcu zo ­
staje zakończone. 4384

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ów , 17 października 1931-

Sa 51/32. Zastanowienie postępowania
ugodowego. Zastanawia się postępowanie u- 
godew e otw arte  do majątku dłużnika Jozefa 
Fereta w C ierpiszu. 4383

Sąd okręgow y, W ydział I.
T arn ó w , 23 kw ietnia 1932.

Sa 37/32. Zastanow ienie postępowania
ugodowego. Zastanaw ia się postępowanie u- 
godowe otw arte do m ajątku dłużnika Fran­
ciszka K aluchy zegarm istrza w  Tarnow ie.

Sąd ok ręgow y. W yd zia ł I.
T arn ó w , 17 czerw ca 1932. 4382

Sa 47/32. Zastanow ienie postępowania u- 
godowego. Zastanawia się postępowanie ugo­
dowe otw arte do m ajątku Eljasza T an n en - 
bauma kupca w  D ębicy. 4381

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ów , 4 czerw ca 1932.

Sa 46/31. Zastanaw ia się postępowanie u- 
godowe otw arte od m ajątku Jakóba i Izraela 
F cnichlów  w R yglicach. 4380

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ów , 23 kw ietnia 1932.

Sa 25 32. E d ykt. O tw arcie  postępowania 
ugodow ego do m ajątku dłużnika Izaka R ei­
cha kupca tow arów  galanteryjnych w  S try ja . 
Zarządca ugodow y Benjam in Klein kupiec 
w  Stryju . Kom isarz ugodowy so M. G enik 
B erezow ski w Stryju. Audjencja ugodow a 
dnia 29 lipca 1932 godzina 10 w podpisan/m  
Sądzie biuro 23. Czasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności 25 lipca 1932. 437 9

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł 1.

S tryj, 18 czerw ca 1932.

S. 12/32. E d yk t kon kursow y. O tw arcić 
konkursu  do m ajątku Ignacego rectc Izaaka 
Józefa Gardę przem ysłow ca i wlaścic.cla 
realności w  K rakow ie, Swiet ikrzyska 8. K o ­
m isarz kon ku rsow y sędzia Sądu okręgow ego 
Rom an Łuczko. Zarządca masy dr. Ludw ik 
Freundlich,' adw okat w  K rakow ie, Starow i,Ina 
43. Pierwsze zgrom adzenie w ierzycieli w  po­
w yż w ym ienionym  Sądzie, biuro N r. 53, 
dnia 13 czerw ca 1932 o godz. 10 orzedpoł 
Czasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 16 
lipca 1932. Audjencja rozpoznaw cza w tym że 
Sądzie dnia 18 sierpnia 1932 o godz. 9.30 
przedpoł. 4 3 7 °

Sąd okręgow y, W ydział I. cyw ilny,

K raków , 28 maja 1932.

S 8/31/40. E dykt k on ku rsow y. Poncw he 
dozw olenie otwart/iŁ kon kursu  do m ajątku 
M ikołaja G ryszczu ka w Śniatynic. Pierwsze 
zgrom adzenie w ierzycieli do w yboru  w yd zia­
łu  w ierzycieli 1 w niosków  o ustanowienie in ­
nego zarządcy masy 20 lipca 1932 godz. 12 
b. N r. 73 w  tu t. Sądzie. O rgana konkursow e 
ustanowione tus. uchwalą z 12 grudnia 1931 
lcz. S. 8/31/2 niezm ienione. 4 1 9 =

Sąd okręgow y.
K ołom yja, 6 lipca 1932.

Sa 9 / 3 2 / 5 3 -  Zastanow ienie sgostępowania 
ugodowego. Sprawa ugejdowa do m ajątku 
firm y „Bracia Plezia. fabrj ka maszyn ro ln i­
czych w  K ołom yji i osobiście od pow ied zial­
nych spólników  Jana, W ładysław a i K azim ie­
rza Pleziów  w K o łom yji". O tw arte  na w n io­
sek d łu żn ików  postępow anie ugodowe zasta­
nawia się. 4391

Sąd okręgow y. :
K ołom yja, 6 lipca 1932.

S. 9/32/2. E d yk t kon ku rsow y. O tw arcie  
konkursu  do m ajątku d lu żn iczki „Spółki ho- 
spodarsko-torhow elnej Pom icz" w  likw idacji 
spółdzielni z ogr. oapow iedzialnuścią w  Iliń- 
cach. K om isarz k on ku rsow y S. S. O . A . T y 1/2 
kiew icz. Zarządca konkursow y adw. A . Faj- 
gel w  Z ablotow ie. Pierwsze zgrom adzenie 
w ierzycieli w  tut. Sądzie dnia 18 lipca 1932 
godz. 12 rano b. N r. 73; autłejneja rozp ozn a­
wcza dnia 5 września 1932 godz. 12 b. N r. 
73. Czasokres zgłoszeń do dnia 26 sierpnia 
1932. 4392

Sąd okręgow y.

K ołom yja, 6 lipca 1932.

Sa n / 3 0 / 9 1 .  Zastanow ienie postępowania 
ugodow ego. O tw arte  na wniosek dłużnika 
W olfa  H ilsenratha, kupca w  K ołom yji, R y ­
nek, postępowanie ugodowe zastanawia się. 

Sąd okręgow y.
K ołom yja, 6 lipca 1932. 4 3 9 3

Sa 10/32/15. Sprawa ugodowa do ma­
jątku Józefa Seifera kupca w  H orodence. O - 
tw arte  îa wniosek dfuz.nika Józefa Seifera 
kupca w H orodence postępow anie ugodowe 
zastanawia się. 4 394

Sąd o k ręg ow y, W yd zia ł I.

K ołom yja, 6 lipca 1932.

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 9 9 / 3 ' -  Stanisław G w iżd ż urodzony 

dnia 5 maja 1861 w  G liniku  charzews^ im 
p o w ia t  S trzy żó w , tam ostatnio zarmesz a y 
syn  W a w r z y ń c a  i M arji z H aligow s i c  w y ­
jechał p r ze d  o k o ł o  30 laty do A  m ery , a 
roku 1919 wszelkie wieści o jego ż y c i u  
ginęły .  W drażając postępowanie celem u zna- 
,nia go za zm arłego, w zyw a się, aby za w u d o - 
m iono Sąd o zaginiónym  do jednego roku.

Sąd okręgow y.
R zeszów , 23 maja I 932* 43 78

T . 89/31. M atw ij Ł yszyk, syn Jana i R o - 
zalji urodzony 4 sierpnia 1883 w Paszowej, 
u m ysłow o upośledzony zaginął w  czasie w n j. 
ny światowej. W zyw a  się o udzielenie w,j§ 
Jom osci o nim do 6 miesięcy. C h o dzi o 11- 
znanie go za zm arłego. 4196

Sąd ok ręgow y. W yd zia ł I.
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'W' pływ kina
na rozw ój przestępczości.

Co o tem mówi ankieta amerykańskich władz 
bezpieczeństwa.

N iem ałą sensację w A m eryce  w yw o ła ły  
w y n ik i ankiety, przeprow adzonej p rzez w ła ­
dze bezpieczeństwa na tem at w p ływ u  kina 
na ludność w sensie pobudzającym  do zbrod - 
niczości.

O kazuje się, że w okresie w yśw ietlania 
film ów  bandyckich ilość przestępstw na te­
renie w ielkich miast takich, jak  N o w y  Jork, 
C h icago i D etro it w zrosła w sposób zastra­
szający.

S tatystyk a  opierała się w sw oich danych 
na porów n aniu  sposobów popełniania zb rod ­
ni, k tó re j dokonano, z fragm entam i film ów , 
k tó re  w danym  okresie w yśw ietlano. O k a ­
zało  się, że n iek tó rzy  au to rzy  film ów , re­
kru tu jący  się, po części z przedstaw icieli 
świata przestępczego, poddaw ali w rażliw ym  
w idzom  nowe pom ysły popełniania przcstęo- 
stwa, zaś „szczęśliw e zakoń czen ie" film u było  
najbardziej p rzekon yw u jącym  dow odem  tego, 
że popełniona przez nich zbrodnia nie spotka 
się z zasłużoną karą.

W  N o w y m  Jorku  popełniono niedaw no 
zbrod nię na pewnej staruszce, posiadającej 
oszczędzone dziesięć tysięcy dolarów .

Sposób popełnienia m ordu p rzypom inał 
az n azbyt w yraźn ie fragm enty film u ,,O sta­
tnia deska ratu n k u ", w k tó ry m  zbrod niarz 
bezrobotn y rabuje staruszce jej oszczędności, 
by  w  ten sposób m óc p rzetrw ać k ry z y s  eko­
n om iczny. A u to r  film u w ych o d zi z  założenia, 
że staruszka w k rótce  um rze i że pieniądze są 
jej właściwie niepotrzebne. N atom iast uratują 
one od głodow ej śm ierci całą rodzinę bezro­
botnego. W! ten sposób zdaniem  autora i re­
żysera, przestępstw o to  pow inn o ujść bez­
karnie.

Policja, biorąc pod uwagę podobieństw o 
n iek tórych  scen film u z  au ten tyczn ym  dra­
m atem , k tó ry  się rozegrał w  m ieszkaniu sta­
ruszki, rozpoczęła  poszukiw ania. N atrafiła  
w k rótce  na m ordercę, k tó ry m  się okazał pe­
wien bezrobotn y.

A resztow an o go w  m ieszkaniu na przed­
mieściu Jersey C ity , k ied y  właśnie pakow ał 
w raz z  rodziną m anatki, pragnąc udać się do 
najgłuchszej jakiejś m ieściny w  stanie Texas. 
Zb rod n iarz tłu m aczył się tem , że b y ł na f il— 
mii i że po obejrzeniu  tego dzieła jednej z 
w y tw ó rn i, doszedł do w niosku, że dla niego 
jedyn ym  ratunkiem  jest postąpić tak właśnie, 
jak radził reżyser.

W  najbliższym  czasie odbędzie się spra­
wa sądowa tego zb rodniarza. C iekaw em  jest, 
jakie stanow isko zajm ą sędziow ie przysięgli? 
C z y  podzielą oni rów nież zdanie autora f il­
mu i reżysera?

D rugi w ypadek był niem niej sensacyjny- 
Pewien osobnik, k tó ry  popełnił m orderstw o 
na przem ysłow cu r. C h icago nadesłał pod a- 
dresem w y tw ó rn i „F irst N a tio n a l"  scenarjusz 
film u  krym inalnego, w  k tó ry m  opisał w y tra ­
w n ie sw oje m orderstw o, dodając szereg szcze­
gółów  p ra w d ziw jch , a  nieznanych zupełnie 
policji.

W ytw ó rn ia , nie w iedząc nic o tem, że 
ma do czynienia ze scenarjuszem a u ten tycz­
nego zbrodniarza, w ykonała  film  i za ch w y­
cona doskonalem  opracow aniem  tem atu, za­
m ów iła  nawet scenarjusz d o  film u następnego.

D zienn iki am erykańskie podały w tvch 
dniach wiadom ość o sam obójstw ie Sm itha 
R eyn olds‘a, syna t. zw . króla  tyton iow ego, 
znanego m iljonera R. I. R eyn olds‘a.

Przed k ilku  dniam i, po w ieczerzy, spo­
żytej w k ó łk u  p rzyjaciół, k tó ry ch  gościł w 
sw ej letniej rezydencji W inston-Salem , udał 
się Sm ith na spoczynek. Po jakiejś chw ili 
ro zległ się w ystrzał.

Jedna z pań, baw iących u p . R eyn old ­
s ó w , zaniepokojona tem w ydarzeniem , zde­
cyd ow ała  się, po dłuższym  czasie nam ysłu, 
zbadać p rzyczyn ę  strzału Kierując się w stro­
nę apartam entu gospodarza, ujrzała go leżą­
cego na balkonie z przestrzeloną głową. Po­
niew aż nie zauw ażono nikogo w pobliżu, 
przypu szczano, iż Sm ith pooelnil sam obój­
stw o. W sku tek  w yn ik ów  przeprow adzonego 
śledztw a, p rokurator od rzu cił hipotezę sam o­
bójstwa. 1

N ajpierw  ustalono, iż broń, z której padł 
śm iertelny strzał, nie była rew olw erem , lecz 
karabinem . N astępnie stw ierdzono, (iż m ło­
dzieniec na k ilk a  chw il przed w ystrzałem  
sp oczyw ał na łożu , stojącem  w pokoju, z ,k t ó ­
rego d rzw i prow adzą na balkon, gdzie zna­
lezion o  um ierającego. Poza tem  od k ryto  
ślady k rw i na drzw iach, p row adzących do

Wiadomości sportowe.
P O G O Ń  - W A R S Z A W I A N K A  2:0 (1:0 ).

W czo ra j Pogoń m im o braku Matjasa od­
niosła zasłużone zw ycięstw o nad W arsza­
w ianką. Lw ow ianie m ieli przewagę p rzez cały 
czas zaw odów , a jeżeli w y n ik  spotkania nie 
jest w yższy, winien jest napad, k tó ry  za­
grodził strzałow o w sytuacjach podbram ko- | 
w ych . B ram ki uzyskali Łagodny i N iechcior. ■ 
Sędziował słabo p. G um p low icz. ■

W IS Ł A  - R U C H  1:1  (c:o).
K rak ó w . Przew aga W isły  p rzez cały czas 

zaw od ów  w ykorzystan a c yfro w o  w skutek 
słabej gry, napadu i braku szczęścia pod 
bram ką. Bram kę dla W isły  zd obył R eym an 1. 
z karnego, w yró w n ał dla R uchu G w óźd ź.
Z  Ślązaków  w yró żn ili się W łod arz i Urban. 
Sędziował p  O tto . W id zó w  około 2.000. '

W A R T A  - P O L O N  JA  2:0 1:0).
Poznań. Zasłużone i zdecydow ane zw y - j 

cięstw o W arty , dla której bram ki u zy sk fli: 1 
Szerfke i N o w ack i. Sędziował p. Rettig,

Film  w yśw ietlano w C hicago. P rzyp ad ­
k o w o  obejrzeli go w yw iad o w cy  policyin i, 
k tó rz y  badali zagadkę tej zbrodni, popełnio­
nej przed rokiem . O b raz nasunął im wiele 
do myślenia.

D oszli oni do przekonania, że ktoś d o ­
brze w tajem n iczon y w kulisy zbrodni napi­
sał na jej tle scenarjusz. Zaczęli badać dalsze 
szczegóły i przyszli do wniosku, że w szystko 
to, co w idzieli na film ie, nosi tak au ten tycz­
ny charakter, żc scenarjusz m oże być  d z ie­
łem poprostu samego zbrodniarza.

N aturalnie, że przestępcę natychm iast 
aresztow ano. Stanął on przed sądem, k tó ry  
skazał go na k rzesło  elektryczne.

łazienki, znajdującej się obok sypialni R e y - 
nolds‘a; zak rw aw io n y  ręcznik, p orzucony 
na podłodze, św iadczy, iż zabójca starał się 
zm y ć  plam y k rw i.

Dam a, zaalarm ow ana strzałem , zeznała, 
iż  schodząc ze swej sypialni, położonej na 
drugiem  piętrze, spotkała na schodach jedne­
go z  p rzyjaciół, baw iących rów nież u państwa 
R e y n o ld só w , p. A leksandra W alkera  i spo­
strzegła  na nim kostjum  kąp ielow y. Ś ledztw o 
ustaliło, iż w tym  czasie, gry  rozgryw ała  się 
tragedja w pałacu, W alk er w raz z  panią do­
m u, m ałżonką zabitego, u żyw ali kąpieli w  
basenie parkow ym  p rzy  św ietle księżyca.

Policja w celu iden tyfikacji śladów k rw i 
w łazience, postanow iła pobrać odciski pal­
ców  w szystkich obecnych w pałacu podczas 
n ocy, w której popełniono zbrodnię. Poza 
tem , po przesłuchaniu A lb erta  W alkera, 
trw ającem  b lizk o  5 godzin, p rzew ieziono go 
d o  m iejscowego więzienia. Pani Reynolds 
podlega narazić aresztow i dom ow em u.

Świat elegancki Stanów  Zjedn oczonych 
śledzi ze zrozum iałem  napięciem dalszy r o z ­
w ój w yp adków  i, jak to  b yw a w takich o- 
kolicznościach, w ysuw a coraz to  fan tastycz­
niejsze h ipotezy  co do p ow od ów  tego osnu­
tego tajem nicą m orderstw a.

M IS T R Z  K L . A .
O ld B oy - Biały O rze ł 2 :1. W yn ik  po­

w yższy  nie zm ienił sytuacji w tabeli, Biały 
O rze ł pozostał nadal na ostatniem  miejscu.

Z A W O D Y  T O W A R Z Y S K IE .
H asm onea - Świteź 3:2 (2 :1), C zarn i

Kom b. .  U krain a 3:1.

I. F. C . M IS T R Z E M  Ś L Ą S K A .
K atow ice. O  m istrzostw o Ligi śląskiej 

rozegrano w czoraj następujące spotkania: 
N ap rzód  - C h o rzó w  3:1 (2 :1). IFC . - A K S . 
3:1 ( o : 1), Śląsk - 06 K atow ice 6:0 (5:0).

N IE M C Y  - W Ł O C H Y  4:1.
Z aw od y tennisowe o puhar D avisa za­

k o ń czy ły  się pewnem  zw ycięstw em  N iem ców .

C A R A C C I O L A  Z W Y C IĘ Ż A .
W  zawodach na N iim burgringu  zw ycię­

ży ł C aracciola  przed N iivo larim , osiągając 
szybkość 119.7 kim /godzin.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje  własne R ozgłośn i Lw ow skiej 

oznaczone drukiem  półtłustym .)

W to rek , 19 lipca.

L W Ó W  (381). G odz. 11.58: R etrans.
sygnału czasu z  O bserw atorjum  A stro n o­
m icznego w W arszaw ie, hejnału z  W ie ży  
M arjackiej w K rakow ie. O d czytan ie  p rogra­
m u na dzień bieżący. —  12.10: T rans, z
W arszaw y. C od zien n y Przegląd Prasy Polsk.
—  12.20: M u zy k a  z  p ły t gram ofon ow ych.
P ły ty  z  firm y Kaim  i S yn  we Lw ow ie, ul. 
K opernika 11. —  12.40: T rans, z  W arszaw y. 
U rz. kom . Państw. Instyt. M eteor. —  12.45: 
K o n cert z  p ły t gram ofon ow ych. —  13.25 —  
15.00: Przerw a. —  15.00: T rans, z W arszaw y. 
K om u nikat gospodarczy. —  15.10: A u d ycja  
dla dzieci. „S zczęśliw y książę" według O ska­
ra W ild e ‘a w  opr. cioci A dy. —  15.22: M u­
zy k a  z  p ły t gram ofon ow ych. —  15.30:
Trans, z  W arszaw y. „C h w ilk a  lo tn icza". —  
15.35: Trans, z  W arszaw y. K om . Państw.
U cz. W ych . Fiz. i Państw . Zw . Sportow ego.
—  15.40: M u zyk a  z  p łyt i „S ilva  R eru m ". —  
16.25: .D ziew czę z orzełkiem  legjon ow ym "
p. M . Stachelska. —  16.40: T rans, z W ar­
szaw y. „Z w ró ćm y  uwagę na gry sp o rtow e" 
w ygł. p. E ryk  Lipiński. —  17.00: Trans, z  
W arszaw y. Popularny kon cert sym foniczn y 
w  w y k . ork iestry  F ilharm onji W arsz. pod 
dyr. M arjana N euteicha. —  18.00: T rans, z  
K rakow a. „K aszubi i ich gw ara" w ygł. prof. 
Ml M ałecki. —  18.20: Trans, z  C iechocinka. 
Mtuzyka taneczna, orkiestra Karasińskiego 
i Kataszka. —  19.15: R ozm aitości. —  J9._30: 
O d czytan ie  program u na dzień następny. —  
19.35: Trans, z  W arszaw y. Prasow y D z ie n n ik  
R a d jo w y. —  19.45: „ O  dobroci" feljelon  p. 
K onstancji H ojn ackiej. —  20.00: Trans, z
W arszaw y. K o n cert w ieczorn y w w yk . o r ­
kiestry Filharm onji W arsz. pod dyr. K azim ie­
rza  W iłkom irskiego. H elena Lipow ska (so­
pran) i L u dw ik U rstein  (akom p.). —  20.40: 
Trans, z  W arszaw y. Feljeton literacki „S zla­
kiem  powieści polskiej" w ygł. Stanisław A -  
dam czew ski. —  20.55: T rans, z  W arszaw y. 
D c. koncertu . —  21.50: T rans, z  W arsza­
w y. D od. do Pras. D zienn ika R adjow ego. —  
21.55: Trans, z  W arszaw y. K o ir.jn ik a ty . —  
22.00: T rans, z W arszaw y. M u zyk a  taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszawa, 18 lipca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 proc.
poż. budowlana 36,00; 4 proc. poż. inwest.
94,00; 4 proc. poż. inwest. ser. 98,25;
5 -proc. poż. konw ers. 36,00; 4 proc. poż.
dolarow a 47,75; 7 proc. poż. stab zacyjn a
47—47.38.

D E W IZ Y ; BeJgja 123,90; H olan oja  
359,35; Londyn 31,62; N o w y  Jork 89,23; 
N o w y  Jork kab. 89,28; P aryż 34.98; Praga 
26,40; Szw ajcarja 174,— ; Berlin 211,90. 

C Z E K I: Bank Polski 72,50.

Tragiczny zgon młodego miljonera.

F R N E S T  F O X . 37 )

P rzedru k w zb ronion y.

Tajem nicza dama.
(La dame aiuc rubans mauves).

Przekład autoryzowany z francuskiego.

R O Z D Z I A Ł  X V .

S z k o t w y sze d ł z p a rk u  i p o p ro sił 
p o lic jan ta  o  w sk aza n ie  m u  h o telu . Z a  
ch w ilę  b y l ju ż  w  hallu.

—  C z y  dostan ę p o k ó j na p ie rw - 
szem  p iętrze?  P roszę p o k a za ć, to  w y ­
biorę.

S zczę ś liw y m  zb iegiem  o k o lic zn o śc i 
n u m er szó sty  b y ł w o ln y . M ac L e ig h - 
to n  z a u w a ż y ł, że z w y k le  d rz w i d z ie li­
ły  go  o d  sąsiedniego p o k o ju .

W sk a z a ł te d rz w i i z a p y ta ł:
—  C z y  sąsiedni p o k ó j jest z a ję ty ?

—  T a k , ale d zielą  go  p o d w ó jn e  
d r z w ;, d o b rze  za m k n ięte . M o że  pan 
b y ć  sp o k o jn y , dam a; k tó r a  g o  za jm u ­
je, rz a d k o  przesiaduje w  h o telu .

'■ Z a led w ie  p o rtje r  w y sze d ł, S z k o t, 
n ie tra cą c  czasu  w y ją ! z  w a lizk i m ałe 
p r z y b o r y  n ik lo w e  i o tw o r z y ł  p ierw sze 
d rz w i b ez hałasu. P r z y ło ż y !  u ch o  do 
d ru g ich  i p rz e z  c h w ilę  słuchał u w ażn ie. 
P an o w ała  zu p ełn a  cisza, p o k ó j m usiał 
b y ć  p u sty. D ru g i za m ek  został r ó w ­
n ie ż  zręczn ie  o tw a r ty  i M ac L e ig h to n  
w szed ł. N ie  b y ło  n ik o g o , Z  saloniku

p rzesze d ł d o  ró w n ie  pustej sypialn i. 
O b y d w a  p o k o je  m ia ły  łączn o ść  z  k o ­
r y ta r z y k ie m  p ro w a d z ą c y m  na sch o d y . 
Z a m k n ą ł za trza sk , b y l b e zp ie c zn y  od  
n iesp o dzian ek .

Z a czął p rzeg ląd . Z a ra z  za u w a ż y ł o- 
b y d w ie  k sią żk i w sp om n ian e p rze z  
R an d alla . L e ż a ły  na sto lik u  p r z y  łó ż ­
k u , w stą że k  na n ich  nie b y ło . Z a p e ­
w n e ta n cerk a  o d c y fro w a ła  w iad o m o ść 
za ra z  p o  ro zsta n iu  się z  R o b erte m  i 
postarała  się zap ew n e zn is z c z y ć  je o d - 
razu. S zu k a ł dalej w  p o p ie ln iczce , na 
k o m in k u , zn ala zł tro c h ę  pap ieru  o  cha 

r a k te r y s ty c z n y m  w y g lą d z ie . N ie  u- 
legało  w ą tp liw o śc i, że o stro żn a  k o b ie ­
ta spaliła tam  fio le to w ą  w stą żk ę .

M ac L e ig h to n  nic należał d o  lu d zi, 
k tó r z y  op u szczają  r^ce po p ierw szej 
p o ra żce . D o św ia d cze n ie  n a u c z y ło  go , 
że w y tr w a ło ść  b y w a  w ie lk ą  zaletą w  
p o szu k iw a n ia ch  i że nie n ależy  p o d ­
d a w a ć się w y o b ra ź n i w  in te rp re to w a ­
n iu  fa k tó w . R o zg lą d a ł się w ięc  dalej 
i w  p e w n y m  m om en cie , k ied y  p o d ­
szedł na n o w o  d o k o m in k a  i w zią ł z 
n iego  p o p ie ln ic zk ę , p r z y  szy b k im  ru ­

ch u  u leciał z  niej k a w a łe k  n ad p alo n e­
go  papieru . A  w ię c  ta n cerk a  spaliła też 
i jakiś papier. P rzy p o m n ia ł sobie ch a ­
r a k te r y sty c z n ą  cech ę atra m en tu  u ż y ­
w a n eg o  p rzez  b an dę K re ife ld a . T r z e b a  
b y ło  sz y b k o  n o to w a ć  c y fr y ,  b o  zn ik a ­
ły  w  ch w ilę  p o  u k a za n iu  się. P an na 
K a p ro w sk a  spaliła w ię c  i n o ta tk ę , na 
k tó re j zapisała  te k st w stą żk i...

P rz e z  asocjację m yśli w z ią ł d o  ręk i 
te czk ę  ze sto łu , b y ł  w  niej p ap ier l i­
s to w y . P rz e r z u c a n e  iej za w a rto ść  sp o­
strzeg ł nagle ć w ia rtk ę  p a p ieru  w su n ię­
tą za b ib u łę. N a  k a rtce  tej b y ły  w y ­
raźn ie w yp isa n e następujące słow a:

„W itlka sprzedaż nastąpi jutro  
na wszystkich rynkach europej­
skich. General ryzykuje duże po­
ciągnięcie. Proszę skorzystać z tej 
inform acji’*.
M a c  L eig h to n  b y l zd u m io n y . C z y  

m o żliw e , a b y  ta k  ła tw o  zn ala zł tek st 
p o szu k iw a n ej w ia d o m o ści?

N ie  w ie rzą c  w łasn em u  szczęściu  
szperał dalej, zaglądając w  k a ż d y  k ą t, 
nic jed n ak  w ięcej pie zn alazł. S p ra w ­
d ził, c z y  p o z o sta w ił w s z y s tk o  w  p o ­
rzą d k u , p o cze m  w y c o fa ł się d o  sw ego  
p o k o ju , za m yk a ją c  staran nie d rz w i.

Z a g łęb ił się w  fo te lu  i za czą ł m y ­
śleć. N a  sp alo n ym  p a p ierze , k tó r y  
zn a la z ł w ra z  ze szczą tk a m i w stą ż k i w  
p o p ie ln iczce , w yp isa ła  za p ew n e ta n ­
cerk a  g ru p y  u k a zu ją cy c h  się c y fr . 
P rze ję ta  w a żn o ścią  w ia d o m o ści za p o ­
m niała  o  d ru giej k a rtc e , k tó r ą  w su ­

nęła za b ib ułę.
A  w iad o m o ść  b y ła  isto tn ie  w a żn a t 

„ W ie lk a  sp rzed aż na r y n k a c h  eu ro p ej­
sk ich ” . O z n a c z a ło  to  w y ra ź n ie , że b ie­
d n y  fra n k  b elgijsk i b ęd zie  p o d d a n y  
w ię k szy m  a tak o m , n iż  k ie d y k o lw ie k .

M ac L e ig h to n  w sta ł. Jeżeli ta k  b y ­
ło  isto tn ie , trze b a  n a ty ch m ia st za w ia ­
d o m ić  Jim a. T r z e b a , a żeb y  m ial tę in ­
fo rm a c ję , zan im  z o b a c z y  się z  p rzed ­
staw icie lam i rzą d u  b elg ijsk iego . T a k a  
w ia d o m o ść  m o że ;m  o d d ać n ie o cen io ­
ne usługi.

W ic k le t t  pod ał m u n azw ę h o te lu , 
w  k tó r y m  m ial się z a trz y m a ć  w  B ru k ­
seli. N a le ż y  d ep eszo w a ć d o n iego. U -  
dal się d o  u rzę d u  te le g ra fic zn e g o  t 
p rzesła ł w ia d o m o ść  sposobem  p r z y ję ­
ty m  dla k o resp o n d en cji m ię d zy  agen ­
tam i S ervice.

U c z y n iw s z y  to , M ac L e ig h to n  za ­
d o w o lo n y , że u d ało  m u  się ta k  d u ż o  
d o k o n a ć  w  ta k  k r ó tk im  czasie, po sta­
n o w i! w y p r ó b o w a ć  swą szansę w  d al­
szy m  ciągu  i za jrze ć  d o księgarn i.

P o  p e w n y c h  p o szu k iw a n ia ch  zn a ­
la z ł ją i w szed ł b ez w ah an ia. Prawie- 
ró w n o cze śn ie  z n im  w sze d ł m ło d y  
c z ło w ie k , b lo n d y n , k tó r y ,  p o p ro siw ­

szy  k ap elu sz, zają ł się k lien tam i.
—  T o  m usi b y ć  ten, k tó r e g o  szu ­

kam  —  p o m yśla ł S zk o t. —  W y c h o d z ił  
za p ew n e w  w a żn ą  m  interesie.
 _____________________ (C. dL n_)
R ed ak to r od p ow ied zialn y D r. M arceli Szarota
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4 - łam ow ej w  nadesianem i n ekrologji gr. —  w  kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w  dziale gospodarczym , pask' na stronicach tekstow ych  60 gr- P° kronice 
50 g r . —  na l-sze j (pod nagłów kiem ) RA gr. —  drobne ogłoszenia za  słow o 10 gr. —  drobne ogłoszenia k u p n o  i sprzedaż 15 gr. —  Cała strona: ogłoszeniow a 400 zł- teks* )wa 

6(M) zł. —  pierw sza (pod naełów kiem ) 800 z ł .—  O głoszenia tabelaryczne cyfro w e  50% , — zam iejscowe 30%  drozsze. —  Z l  terminowy druk ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpowiada.
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